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Walka z trucizną.
Przez sto kilkadziesiąt lat naszego 

życia w niewoli rozprawialiśmy mądrze 
i potępiająco o naszych „wadach naro­
dow ych". W yrzucali nam je przed oczy 
kaznodzieje i poeci, analizowali je hr- 
storycy i pisarze polityczni. G dy w 
czasie W ojny Światowej zaczęła nam 
świtać nadzieja odzyskania wolności 
- własnego Państwa, przyrzekaliśm y so­
lennie, że w nowej, zm artwychwstałej 
Polsce już tych wad nie będzie; że w y 
trzebim y je precz, jak chwasty i ką- 
kole...

Ale leczenie duszy narodu nie jest 
rzeczą łatwą. Zrobiliśm y rachunek su­
mienia, uczyniliśmy postanowienie po­
praw y, ale — jak to zw ykle byw a u 
starych grzeszników — skończyło się na 
przyrzeczeniach. W  miarę rozwo,u na­
szego życia państwowego, wracaliśmy 
do dawnych wad i pozwoliliśmy im o- 
stat-ecznie wybujać ponad wszystko. 
A ż przyszła chwila przebudzenia się 
i sądu nad sobą, wywołana potężnym 
czynem jednego ‘Wielkiego Polaka.

W śród naszych tzw. „w ad narodo­
w ych ", z których się obecnie podno- 

, to>l atoli j e d n a ,  n a j w  f. z- 
n i c j s z a, stanowiąca jakby tło i grunt 
hodowlany dla wszystkich innych. 
Zdaje się, że tkwiła ona w  naszym na­
rodzie już w  dawnych epokach naszej 
historji, ale niewątpliwie podsycona 
została i spotęgowana niewolą. Mozę 
bywa tak zresztą u wszystkich naro­
dów, które przeszły już przez okres 
zaboru i utraty państwowości własnej...

W ada ta kardynalna — to brak 
z ż y c i a  s i ę  w e w n ę t r z n e g o  
z w l a s n e m  P a ń s t w e m ,  z ideą 
oaństwowości.

Zarzuca się dzisiaj z pewnych stron 
Obozowi Marszalka Piłsudskiego, za­
rzuca się coraz liczniejszym : coraz bar­
dziej zwartym  rzeszom polskich pań- 
stwowców, że powtarzają „aż do znu­
dzenia" przykazanie o Państwie, o po­
święceniu wszystkiego dla Państwa, 
o wychowaniu państwowem. Ten opór 
w ewnętrzny, ta „obm ierzłość" naszej 
opozycji i ludzi niemyślących w sto­
sunku do wszelkiej ideologii państwo­
wej, świadczy jednak najdowodniej, że 
społeczeństwo nie zostało jeszcze du­
chowo wyleczone, że trzeba e jeszcze 
dalej, jeszcze długo, pomimo wszelkich 
op orów  — u c z y c  k a t e c h i z m u
0 P a ń s t w i e .  Niech narzekają, niech 
się „buntują" i „nudzą", ale uczyć się 
muszą —  aż się nauczą...

W  społeczeństwie Polski wielu jest 
jeszcze takich, którzy w  idei Państwa 
widzą jakieś skrępowanie, jakąś niewo­
lę, jakiś przymus. N ie brak takich, k tó ­
rzy  — obłąkani upiorami zaborów — 
odnoszą się do własnego Państwa, do 
własnego R z ą d u ,  jakby to było państwo
1 rząd zaborczy. Polska władza, polski 
urzędnik —  to dla nich dalej jeszcze 
czynniki, do których ustosunkowywać 
się trzeba z rezerwą^ dystansem, jakb/ 
z zawstydzeniem. N a ustach i w  gło­
wach mają ci ludzie'w ciąż jakąś ideo­
logie „narodow ą", jakąś „dem okratycz­
na przeżytą ideę wszechwładzy naro­
du, którą — zdaniem ich — przeciw ­
stawiać wypada ideologji obowiązku 
wcbec Państwa i posłuchu dla własnego 
R z ą d u .

Pomieszało się im w głowach, jak 
temu tłumowi szlacheckiemu z daw­
nych, polskich stuleci, k tóry ,,swobody 
narodowe", „złotą wolność szlachecką" 
p; zeciwstawiaf na każdym  kroku inte­
resowi RzeczypObpolitej ń woli królów, 
choćby najlepszej.

Idea wyznawstwa i służby Państwu 
Wiasnemu czyni w Polsce z każdym ro­
kiem co r a z  w i ę k s z e  p o s t ę p y ,  
ale wciąż nie brak ludzi, dla których 
łdeia1 partji, stronnictwa politycznego, 
utuczona frazeologją pa tr, jo tyczną, — 
jest czemś 'lepszem, milszem od Pań­
stwa. Żyją w nich dawne „frakcje" 
i , konfederacje". C o gorsza zaś, wpaja 
się tę t r u j ą c ą ,  p r z e b r z m i a ł a ,  
t r a d y c y j n ą  ideologję czasów nie­
woli — w  młode pokolenia, w m ło­
dzież akademicką i szkolną.

Dlatego to właśnie z żyw ą radością 
witać należy każdy świadomy odruch, 
skierowany przeciw starej truciźnie 
Zwłaszcza, jeśli wychodzi od młodych, 
którzy w  ręce swoje wezmą niebawem 
przyszłość Polski.

Młodzież otrząsa się dziś coraz bar­

dziej i coraz energiczniej z pęt dawnej 
■„ideologji" partyjnej, napuszonej rekwi 
z) tami ze starego słownika „narodow e­
go". Młodzież otwiera skrzydła do lo­
tu, wal- zmurszałe przeszkody silną, 
młodą ręką, zwiera się powoli ale stale, 
buduje sobie — w chaosie dawnych 
stiumień —  nową swoją wiarę; ideologje 
Państwa. W yrasta nowe pokolenie mło- 
Gj ch państwowców.

N a ostatnim Kongresie Młodzieży 
Państwowej powiedział w  swem silnem, 
spokojnem przemówieniu przedstawiciel 
„Legjonu M łodych": „Bronią dziś lu- 
azie autonomji prawnej Uczelni, a za­
pominają, że młodemu pokoleniu grozi 
niewola, intelektualna i moralna, ze 
strony jedne: partji („narodowej — de­
m okracji"). Kongres nasz to wielkie 
ślubowanie walki o m o r a l n a  n i e ­
p o d l e g ł o ś ć  Państwa AKademickie- 
go i jego obywateli, walki o autonomję 
myśli i czynu młodzieży. N ie można 
bowiem młodzieży akademickiej ze­
pchnąć do roli próżniaczego rentjera, 
żyjącego z procentów od zużytego ka­
pitału doktryn partyjnych".

I mówił jeszcze dalej: „M am y wła­
sny, swój ideał Państwa Polskiego Z a­
mieniamy patrjotyzm  niewolników na 
patrjotyzm  państwowy, na umiłowanie 
mocarnej Rzeczypospolitej... W yk u ­
w am y legendę najmłodszej Polski... 
W ierzym y, że w tej pracy nie zabraknie 
współobywateli i n n y c h  n a r o d o ­
w o ś c i ,  że ukochają oni naszą R zecz­
pospolitą, tak, jak i m y".

Mocne i pełne męskiej w iary i woli 
słowa M łodych powinny przemówić 
i do starszego pokolenia, wahających się 
jeszcze i nienawróconych. Młodzież 
wydziera się ku Słońcu, ku nowemu 
rozum ienia patrjotyzm u, z daleko 
w iększym  trudem, niżby to nieraz przy: 
puszczać mogli starsi. D okonyw a wiel­
kiej p iacy wewnętrznej, w ydobyw ając 
się przemocą z motaniny i chaosu na­
rzucanych jej przez lata haseł, łudzą­
cych jak Syreny, a pustych, jak brzęk 
zardzewiałej tarczy herbowej

Niechaj ten jej now y, górny głos, 
ten jej solidny, męski wym arsz na jasne, 
wi :lkie drogi ku potędze Państwa Pol­
skiego — ocuci z zacietrzewieni? i bło­
gie, drzemki opozycyjnej tych, którzy 
jeszcze wierzą, że trucizna może dawać 
życie...

Z  ostatniej chwili.

Zamach bombowy no honsnlat japoiishi w Szanghaju.
Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 stycznia. Z  Szangha­
ju donoszą: Dziś rano na gmach konsu­
latu japońskiego rzucono bombę. O 
świcie przybył tu krążownik japoński 
Youbar wraz z 12-toma kontrtorpe-

dowcami. Okręty wysadziły na ląd 500 
strzelców marynarki. Władze na ob­
szarze koncesji międzynarodowej w  
Szanghaju ogłosiły stan wyjątkowy. 
Burmistrz chiński oświadczył nieofi-

Ożywienie w gmachu sejmowym.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 stycznia. W  dniu 
dzisiejszym w gmachu Sejmu obradowa­
ła komisja budżetowa, przeprowadzając 
w  dalszym ciągu dyskusję nad budże­
tem Min. Skarbu. Również odbyło się 
posiedzenie komisji konstytucyjnej, 
która przeprowadziła dyskusję nad re­
feratem pos. Podoskiego o składzie 
Sejmu.

Popołudniu odbędzie się plenarne 
posiedzenie Senatu dla załatwienia sze­
regu ustaw, uchwalonych ostatnio przez

Sejm. Obradować będzie również ko­
misja administracyjna Sejmu nad rzą­
dowym projektem ustawy o nowym  
ustroju samorządowym a wreszcie Tto- 
misja budżetowa Sejmu, która przystao: 
do trzeciego czytania budżetu.

Jutro popołudniu odbędzie się ple- 
I narne posiedzenie Sejmu, na którem m.

rozpatrywane będą trzy wnioski klu- 
, bów opozycyjnych w sprawie Brześcia.

Wnioski te nie budzą żadnego zainte- 
* resowania w gmachu Sejmu.

Petycje ukraińskie w Genewie
rozpatrywane będą w piątek lub w sobotę.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 stycznia. Agencja rentem spraw mniejszościowych. Spra- 
„Iskra’‘ donosi z Genewy, że wczoraj 1 wz petycji ukraińskich będzie rozpatry. 
wieczorem Min. Zaleskiego odwiedzi! wana przez Radę Ligi na posiedzeniu 
delegat japoński Sato, który jest refe- ’ w piątek, lub sobotę.

Wielka katastrofa autobusowa.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 stycznia. Na linji zakręcie autobus ześlizgnął się i wpadł 
Bielsko-Goniądz na Wileńszczyźnie do rowu. Dwóch pasażerów ciężko ran- 
wrydarzyła się katastrofa autobusowa | nych przewieziono do szpitala. Pozatem 
koło miasteczka Knyszyna. N a ostrym lżejsze rany odniosło 13 osób.

cjalnie, iż gotów byłby przyjąć czte-y 
z postawionych żądań japońskich. Nie­
snaski między Chińczykami trwają, 
i^oo żołnierzy Czang-Kai-Szeka przy- 
bvło do Szanghaju. Donoszą, iż Japoń­
czycy zamierzają zająć niektóre pun­
kty strategiczne na terytorjum cniń- 
skiem. Z  Nankinu donoszą, że perso- 
nał konsulatu japońskiego został ewa­
kuowany i przebywa na pokładzie o- 
krętu japońskiego.

Tragedja na tle miłosnemu
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 28 stycznia. Z  Wilna 

donoszą: W e wsi Zaprzekopy w pobli­
żu Olkienik niejaki Józef Dulko miesz­
kaniec tej wsi udał się do mieszkania 
swego sąsiaaa Michała Molicha i trzema 
strzałami z rewolweru śmiertelnie zra- 
nii znajdującą się tam 17-letnią Kozłow­
ską, raniąc ją ciężko. Następnie Dulko 
wybiegł na podwórze, gdzie strzelił kil­
kakrotnie do Jana Molicha i Jana Ko­
złowskiego, bra_a ranionej, lecz chybił, 
poczem sam się postrzelił, raniąc się 
ciężko, E ozłowską i Dulkę przewiez o- 
110 w stanie beznadziejnym do szpitala. 
Przyczyną tragedji było odmówienie 
przez Kozłowską zaślubienia Dulki.

Choroba angielskiego
m n. spraw zagr.

Londyn, 28 stycznia. (PA T.). Mi­
nister spraw zagranicznych Simon za­
chorował na grypę. • Takkdwiek p-ze- 
bUg. jej jest lekki, nie jest pewne czy 
m nisL;r będzie mógi w sobotę wyjechać 
do Genewy.
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P o stu la ty Gandhiego
narazie trudne do urzeczywistnienia.

Znakomity ekonomista francuski Karol Gide c cenia krytycznie żądania
nacjonalistów hinduskich.

Todczas pobytu Gandhiego w  Pa­
ryżu  był u niego z wizytą znakomity 
ekonomista francuski, prof. Charles 
Gide. Profesor Gide znalazł się u Ma- 
hatm y mimowoli, raczej wbrew swej 
woli, nie mial bowiem takiego zamia­
ru, a jak sam mówi, zdając relację ze 
swego widzenia się z Gandhim na ła­
mach dziennika „ L ‘Emancipation“ , 
zmuszono go prawie do tego kroku.

Z  subtelną i delikatną ironją pisze
G ide:

„U nikam  ludzi sławnych nie przez 
mizantropię, ale ponieważ otacza ich 
ciasne koło pochlebców, a także dlate­
go, ze nie wiedziałbym, co im powie­
dzieć: pochlebstwa byłyby nie na miej 
scu, a krytyka — tembardziej".

Opisując dalej swoje wrażenia po 
zetknięciu się z Mahatmą, pisze G ide:

„Przyszedłem , aby właściwie pomó 
wić z Gandhim. Ale o czem tu mó­
w ić ze świętym ? G dybym  mógł mó­
w ić śnrało i otwarcie, miałbym dużo 
do powiedzenia. Zapytałbym  Gandhie­
go, jak wyobraża sobie przyszłość In- 
dyj, gdy, zgodnie z jego żądaniem, 
Anglicy wycofają z kraju całą admini­
strację cywilną i wojskową. Zapytał­
bym  go również, w jaki sposób m ło­
da Republika pozbędzie się kilku se­
tek despotycznych książąt, którzy me 
mają zamiaru abdykować ze swej w ła­
dzy i przywilejów, a w chwili ewa­
kuacji A nglików  byliby jedynym i w  
kraju dysponentami i posiadaczami 
siły zbrojnej, oraz pieniędzy? Zapytał 
bym  go też, jak wyobraża sobie zasto­
sowanie deklaracji praw człowieka i o- 
bywatela w  kraju, w którym  70 mi- 
Ijonów ludzi uważanych jest za parja- 
sów. niegodnych dotknięcia przez pra 
wowiernego Hindusa? Zapytałbym  go 
dalej, jak wyobraża sobie możliwość 
zjednoczenia Indyj, rozczłonkowa­
nych i skłóconych bardziej od dzisiej­
szej Europy, posiadających dziesiątki 
ras, narodowości, wyznań i sekt w ro­
gich sobie? Zapytałbym  go, czy nie o- 
bawia się losu Chin dla Indyj, groźby 
głodu, anarchji i w ojny dom owej? Z a­
pytałbym . kto będzie dbał o zaspoko­
jenie potrzeb nieprzeliczonych mas 
ludności z chwilą, gdy wszyscy pójdą 
za jego przykładem  i siądą przy ko­
ło w ro tk u ?"

W  dalszym ciągu swej realcji prof. 
Gide przyznaje się do głębokiego scep 
tyzm u, z jakim ocenia działalność 
Kongresu wszechindyjskiego i w pływ  
Gandhiego. Przyznaje się, iż nic 7  te­
go, o czem myślał, nie powiedział mu, 
nie krył się natomiast ze swą sympa- 
tją dla liberalizmu Anglji, jako kolo- 
nizatorki. Gandhi zbył replikę swego 
gościa milczeniem, o d p o w ie d z ią  na­
tomiast w  jego imieniu Mira Bei, t. j. 
rrnss blade. Angielka, fanatyczna zwo-

32 miljony ludności 
w Polsce!

Warszawa, 27 stycznia. (PAT). Po­
przednio podana liczba ludności Pol­
ski, na podstaw ie II. powsz. spisu lud­
ności wynosząca 31,927.739 osoby, nie 
obejmowała — jak to zaznaczyliśmy 
— wojska skoszarowanego. W  ostat­
nich dniach dokonano obliczeń w yni­
ków  spisu wojskowego i ustalono, że 
całkowita liczba ludności Rzplitej w y­
nosi: 32,120.029 osób.

Pewna część wojska skoszarowane­
go została przy telefonicznych donie­
sieniach om yłkow o złączona z ludno­
ścią cywilną. W obec tego różnica mię­
dzy liczbą ludności dla całej Polski z 
wojskiem i bez wojska skoszarowane­
go, nie daje całkowitej liczby liczby 
wojska skoszarowanego.

lenmczka ruchu swarajistów. „Owszem 
odrzekła miss Slade, Anglja była kbe-

Genewa,, 27 stycznia. (PAT). D zi­
siejsze popołudnie wypełniło posiedze­
nie t. zw. Kom itetu Dwunastu, złożo­
nego z członków R ady Ligi i delega­
tów  Chin i Japonji, oraz wyłonionego 
przezeń Kom itetu redakcyjnego, który 
zajmował się opracowaniem deklaracji, 
jaką ma złożyć imieniem R ady Ligi 
przewodniczący Paul Bonoour. D ekla­
racja ta będzie zawierała przyjęcie do , 
wiadomości oświadczenie rządu japoń- I 
skiego w  sprawie utrzymania zasady I

ralną w swych dominjach, ale nie w 
In d ja n " .

W konkluzji prof. Gide stwierdził, 
iż dążenia niepodległościowe Indji w y 
dają mu się w  obliczu istniejących sto­
sunków i warunków tak społecznych, 
jak politycznych i religijnych niem o­
żliwe do urzeczywistnienia narazie i w 
całości. Nawiązując zaś do ruchu nie­
podległościowego na Cyprze, który 
znajduje się również pod władzą A u - I

„otw artych drzw i" w  Mandżurji, jak 
również respektowania integralności 
terytorjum  i administracji chińskiej. 
Dotąd nie uzgodnione tekstu tej de­
klaracji, tak, że nie wejdzie ona pod 
obrady jutrzejszego rannego posiedze­
nia Rady. 2  powyższego wynika, że 
żadnej nowej rezolucji R adv w  spra­
wie Mandżurji nie będzie. Ograniczy 
się ona tylko do deklaracji przewodni­
czącego, utrzymanej w  formie ogólni­
kowej.

glji, sądzi prof. Gide, iż różnica poległ j  
na tefn. żę C ypr jest cząstką całości, 1 
cząstką narodowości i państwa istnie­
jącego od tysiąca lat, gdy tymczasem 
Indje nie znały nigdy bytu państwa 
niepodległościowego, a pozostawały 
zawsze pod władzą obcych najeźdź­
ców.

E. R.

sce możności przekreślenia paktu ra- 
palskiego i że granica zachodnią Pol­
ski nie została przez Rosję Sowiecką 
zabezpieczona. Dziennik z naciskiem 
podtrzymuje, że ratyfikacja paktów
0 nieagresję między Związkiem  Sowie­
ckim a Polska i Francją a Sowietami 
zależeć będzie w ostateczności od w y­
ników rokowań sowiecko-rumuńskich 
w których Rumunja, jako warunek 
kardynalny, wysuwa kwestję gwaran­
cji status quo.

Hugenbergowski „T a g "  przyznaje, I
że Polska przez zawarcie paktu uzy- *
skata me byle jakie odciążenie moral­
ne.

Dziennik genewski 
c pakcie.

Warszawa, (teł. wł.) 27 stycznia. 
Dziennik „La Suisse" pisze: N ie nale­
ży chyba udowadniać, że Polska nie 
ma innego dążenia, jak tylko to. aby 
stać się w  Europie elementem spokoju
1 stałości. Jeżeliby ze strony niemie­
ckiej wyłoniła się propozycja podob­
na do tej, którą złożyła Rosja, Polska 
przyjęłaby ją bez żadnych wątpliwo­
ści. Lecz czyż taka propozycja s1 ę u- 
każe?

Bolszewicka radjostacja 
w Bułgarji.

Sofja, 27 stycznia. (PAT). Władze 
bułgarskie wpadły na trop tajnej ra- 
djostacji, nadającej wiadomości do R o ­
sji sowieckiej. Po dłuższych obserwa­
cjach stwierdzono, że radiotelegrafiści 
statków handlowych bułgarskich „Bał- 
garja" i „C a - Ferdinad'" nadają i od­
bierają szyfrowane telegramy z O de­
sy. Obu radiotelegrafistów aresztowa­
no.

Socjaliści hiszpańscy 
contra anarchistom.

Madryt, 27 stycznia. (PAT). Zw ią­
zki socjalistyczne w ydały odezwę, na­
wołującą proletarjat hiszpański do 
obrony republiki i występującą ostro 
przeciwko Federacji Anarchistycznej 
Iberyjskiej, która zorganizowała strajk 
rew olucyjny w  zagłębiu potasoowem 
Salent i Cardona. Strajk ten miał być 
według ulotek anarchistycznych „tern 
dla rewolucji socjalne w Hiszpanji, 
czem dla rewolucji republikańskiej 
była rewolta wojskowa w Ja ca". Spo­
dziewane są bardzo ostre represje ze 
strony rządu, którego autorytet zo­
stał silnie wzm ocniony przez zwarte 
stanowisko Izby wobec rozruchów w 
Bilbao i Katalonji. Odpowiadając na 
interpretację w  sprawie tych rozru­
chów, prezes rządu, Azana, oświad­
czył, że są one wynikiem  skombino- 
wanej akcji skrajnej prawicy i elemen­
tów anarchktyczno - komunistycz­
nych.

Kanclerz Bruning 
ustępuje?

Berlin, 27 stycznia. PA T ). W  zwią­
zku z dzisiejszem przyjęciem Briinin- 
ga i Groenera przez Hindenburga, w 
kołach berlińskich krążą pogłoski o 
zamiarze ustąpienia kanclerza Rzeszy. 
Wedle tych pogłosek, urząd' ten objąć 
m iałby Groener. Biuro Conti demen­
tuje te pogłoski, zaznaczając, że Brii- 
ning nie ma zamiaru ustąpić.

Dookoła paktu z Sowietami.
Wywiad z Ministrem Zaleskim.

W arszawa, (tel. wł.) 27 stycznia. 
Genewski korespondent Ajencji 
„Isk ra" uzyskaj od Ministra Zaleskie­
go, bawiącego w Genewie na sesji R a ­
dy Ligi, cenne inform acje na temat 
parafowanego w M oskwie paktu o 
nieagresję z Sowietami. Minister o- 
świadczył:

Jestem bardzo zadowolony, że u- 
dało s’ę nam wreszcie parafować t. zw. 
pakt o nieagresji z Rosją. Pakt ten, jak 
to już miałem sposobność oświadczyć 
w komisji spraw zagranicznych Sej­
mu, nie jest niczem innem, jak rozsze 
rżeniem postanowień paktu Kelloga, 
stanowi on zatem jeszcze jeden krok 
na drodze J o  pacyfikacji wschodniej 
Europy.

Przez doprowadzenie go do skutku 
po tak długich i trudnych pertrakta­
cjach, Polska raz jeszcze dala dowód 
swojej niezmiennej i szczerej dążności 
do pracy nad umocnieniem i organi­
zacją ustroju świata.

Pakt będzie uzupełniony konwen­
cją o koncyljacji. która ze swej strony 
będzie znowu nowym  krokiem  na ca

Prasa angielska o pakcie.
Londyn. 27 stycznia. (PAT.) Dzień 

niki angielskie, omawiając parafowa­
nie paktu o nieagresji pom iędzy ‘Pol­
ską a Sowietami, naogół sympatycznie 
komentują ten fakt. widząc w nim 
dobry znak dla konferencji rozbroje­
niowej.

„Manchester Guardian" w  artyku­
le „R osja  a pokój" nawiązuje do od­
czytu. jak; wczoraj w  uniwersytecie w 
O xfordzic wygłosił na temat „piatilet- 
k i“  radca ambasady sowieckiej w  Lon 
dynie b. poseł w  W arszawie Bogomo- 
łow, który oświadczył, że pokój jest 
dla Sowietów podstawą zarówno bytu 
politycznego, jak i stosunków handlo­
w ych z innemi państwami. Dziennik 
podkreśla, że Sowiety wstąpią nieza­
długo w okres drugiej „piatiletki" a 
program nakreślony jest bardzo sze­
roko, czyniąc koniecznem zespolenie 
całej energji dokoła konsolidacji we­
wnętrznej. co nie pozostawia pola do

Głosy prasy
Berlin. 27 stycznia. (PAT.) Parafo­

waniu paktu polsko-sowieckiego po-< 
święcą artykuł organ kanclerza Brii- 
ninga „G erm ania", podkreślając nie­
zwykłe znaczenie polityczne dojścia 
do skutku tej um owy między Polską a 
2 . S. S. R . W  decydujących punktach, 
oświadcza dziennik, pakt polsko-so­
wiecki przemawia na korzyść stanowi­
ska rosyjskiego. Pakt nie mówi w y­
raźnie o gwarancji dla granicy zachód 
niej Polski, ponieważ postanowienia, 
dotyczące nietykalności i integralno-

Deklaracja Rady Ligi Narodów
w sprawie polityki japońskiej w Mandżurji.

drodze pokojowego załatwiania spo­
rów z naszym wschodnim sąsiadem. 
Mam nadzieję, że pertraktacje o tę 
konwencję nie potrwają zbyt długo. 
Od ukończenia tych pertraktacyj i 
podpisania analogicznych umów z 
Rosją przez innych jej zachodnich są­
siadów, będzie zależała chwila ratyfi­
kacji tego układu przez Polskę.

Jestem pewny, że ustalony już de­
finitywnie tekst paktu polsko-sowie­
ckiego stanowić będzie dalsze ułatwię 
nie dla pertraktacyj innych państw 
zainteresowanych, z w yjątkiem  Fin­
landii. która prawie jednocześnie z na 
mi podpisała także pakt z Rosją, z a- 
nalogicznem do nas zastrzeżeniem.

Korzystam  z okazji, aby wyrazić 
wdzięczność, którą odczuwam dla 
wszystkich współpracowników moich 
z Wicemin. Beckiem, posłem Patkiem, 
naczelnikiem wydziału wschodniego 
Ministrem pełnomocnym, Schaetzlem 
na czele, którzy nie szczędzili trudów 
dla doprowadzenia tych często żmud 
nych negocjacyj do pożądanego koń-

zbytecznych awantur zagranicą. 2a- 
wa-cie paktu o nieagresji z Finlandją i 
Polską wzmacnia -— zdaniem pisma — 
pozycję Sowietów na konferencji roz­
brojeniowej w  Genewie i czyni dla są­
siadów Rosji bardzo trudnem utrzy­
mywanie w dalszym ciągu argumentu, 
że nie mogą ograniczyć zbrojeń w o- 
bawie przed zamiarami Sowietów.

„Star" podkreśla, że pakt polsko- 
sowiecki jest początkiem nowej ery w 
stosunkach polsko-rosyjskich i wzmac 
ma sytuację pokojową w  Europie, co 
ułatwi Polsce zmniejszenie w ydatków 
na obronę kraju.

Inne dzienniki konserwatywne, 
jak „D aily  Telegraph" i „M orning 
Post" sa bardziej sceptyczne i uzależ­
niają wejście paktu w życie od podpi­
sania podobnego paktu Sowietów z 
Rum unja, co zdaniem pisma nie ro­
kuje wielkich nadżiei.

niemieckiej.
ści terytorjalnej obu kontrahentów, 
odnoszą się wyłącznie do Polski i R o ­
sji. T em  samem obawy pewnych kół 
niemieckich stają się bezprzedmioto- 
wemi. N iem cy bowiem nie mają po­
wodu uważać zawarcie paktu między 
Polska a 2 . S. S. R . za szkodliwe. Do 
traktatów międzynarodowych, któ­
rych pakt polsko-sowiecki nie naru­
sza. należy również traktat rapaiski 
między Niemcami a Rosją Sowiecką.

„Deutsche Ali. Z tg ." pociesza się, 
że pakt polsko-sowiecki nie dał Pol-
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Sytuacja w Szanghaju zaostrza się.
Chiny przyjęły ultimatum japońskie.

Nasi mili sasiedzi.

W Y S P R Z E D A Z

INWENTARZOWA

poniżej cen fabrycznych

w lokalu firmy

A LA VILLE DE PARIS

Gabryel Stark
Lwów, p i Marjacki 11.

Londyn, 27 stycznia. (PAT). Sy­
tuacja w  Szanghaju zaczyna się za­
ostrzać. Konsul japoński w  Szanghaju 
Wystosował do burmistrza mia9ta ulti­
matum, którego termin upływa jutro 
V czwartek o  godz. 18-tej. W  raizie 
uieuzyskania zadośćuczynienia, Japo- 
aja zdecydowana być ma na w krocze­
nie do miasta, co oznaczałoby zatarg 
graniczący z możliwością w ojny chiń­
sko - japońskiej. W  londyńskich ko­
lach miarodajnych panuje niepokój. 
Dziś otrzymana tu nota a mer. Stirmso- 
Ba domagać się ma odbycia konsulta­
cji 9 mocarstw, przewidzianej w  ukla-

Bezrobocie w Stanach 
Zjednoczonych.

N . Jo rk . 2 8  stycznia. (PAT.) Prze­
wodniczący amerykańskiej Federacji 
Pracy Green określa liczbę bezrobot­
nych w  Stanach Zjednoczonych na
8 ,3 0 0 .0 0 0  i przewiduje, że w  roku 
1 9 3 2  liczba ta spadnie do 6  miljonów.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
N O W Y  JO R K . Stłumienie ruchu rewolu­

cyjnego. D zięki bardzo ostrym  środkom , po­
w ziętym  przez w ładze w ojskow e, udało się o- 
fa n o w ad  w  Salvadorze ro z ru ch y  kom unistycz- 
ae , k tóre  spow odow ały wiele o fiar w  ludziach. 
K  in. rozstrzelano natychm iast 19  kom uni­
stów , zatrzym an ych  w  koszarach w  Sonsanato.

P A T N A  (IN D JE ). Tłum  manifestantów, 
ah cący  zorganizow ać wiec w  zakazanem  m iej- 
»cu, celem  uczczenia dnia niepodległości, w 
C ham paran , o b rzu cił policję kam ieniam i. P o ­
licja była zm uszona przypuścić szarżę do tłu- 
'kfci. N ie mogąc jednak w  dalszym ciągu tiumu 
rozprószyć, dała salw ę, skutkiem  k tó re j za ­
bitych zostało  2 uczestników  m anifestacji, o- 
raz k ilku  ranionych . 2 po lic jantów  jest ciężko 
rann ych .

Pijcie Herbatę Riedla

Edward Manet, Francuz, Paryżanki, 
uro d zin y  w  Latach najbardziej nasilo­
nego romantyzmu, a zgasły przed­
wcześnie (1883) w  epoce pozytywistycz 
nego patrzenia na świat, należał do 
tych  artystów, którzy dopiero w  chwi­
li śmierci dochodzą do porozumienia 
z ludźmi. W  r. 18 8 1, gdy Proust, naj­
wierniejszy przyjaciel Manet‘a wręczał 
m alarzowi, jako minister Sztuk Pięk­
nych, krzyż Legjrj honorowej, w ypo­
wiedział artysta o „godzinach spra­
wiedliwości" te gorzkie i znamienne 
słowa: — Każą nam wówczas rozpo­
czynać życie, kiedy już jesteśmy u- 
m arli. —

W ielki, niezależny, wiasnemi dro­
gami najczystszej prawdy idący arty­
sta, wyszedł daleko poza świat swoich 
współczesnych. O d r. 1850 uczeń T o ­
masza C o u t u r ‘ a malarza historycz­
nych obrazów, pełnych neoklasycznego 
uwielbienia dla starożytności, już jako 
ośmnastoletni chłopak, przeciwstawił 
się mocno modnemu kierunkowi i do 
szkoły mistrza nie nagiął swego indyw i­
dualnego, a rewolucyjnego naówczas 
poglądu na sztukę. Bo wtedy, w  latach 
1850— 1870 panowało w  sztuce fran­
cuskiej tak dlaleko posunięte zakłama­
nie, rozgościła się tak wszechwładnie 
nieszczera moda, ukrywająca realizm, 
prawdę, życie, poza „klasyczną" form ą 
i manjerą, że wołanie Manetca o „w y ­
zwolenie z sztuczności sztuki", o  „pro 
stotę i jasność” poczytane zostało za | 
obrazę nietylko sztuki, ale i— m orał- | 
ności.

dzie waszyngtońskim. Stanowisko Bry- 
tanjii względem tego żądania nie zosta­
ło jeszcze wyjaśnione. Tymczasem jed­
nak rząd brytyjski zarządził wzm oc­
nienie załogi angielskiej w  międzyna­
rodowej dzielnicy w Szanghaju, która 
to załoga wynosi chwilowo 1.500 żoł­
nierzy. Odpowiednie oddziały rezer­
wowe skierowane zostały drogą przy-

Nienawiść niemiecka do Polski 
pr7jb iera  coraz jaskrawsze form y i nie 
cofa się przed najpodlejszemi sposoba­
mi, aby tyłka znaleźć sobie ujście. Zna­
ne są nikczemne metody niemieckie 
walczenia z Polską i polskością. Fałsz, 
kłamstwo, oszczerstwo — oto środki, 
jakiemi stale i notorycznie posługuje się 
propaganda niemiecka w  walce otw ar­
tej lub skrytej przeciwko nam. Tam , 
gdzie chodzi o zaszkodzenie nam — 
Niem iec zapomina o  moralności, przy­
zwoitości, gotów  jest na wszystko.

Ostatmo propaganda niemiecka 
przerzuciła się na pole teatralne. W  po­
szukiwaniu najlepiej i najskuteczniej 
działających sposobów sięgnięto i do tej 
dziedziny, która dotychczas zarezerwo­
wana była dla sztuki. N ajpierw  w Ber­
linie w ystawiono w N ational-Theater 
sztukę Hansa Kysera p. t. „Es brennt 
an der G renze" („Pali się na granicy").

Przedstawienia stały się manifesta­
cjami antypolskiemu Treść sztuki jest 
kłam liwa i tendencyjna 1 ma przedsta­
w ić rzekomą nędzę i tragedję Niem ców, 
zamieszkałych na polskiej granicy 1 nie­
doli „odwiecznie niemieckiej ziemi P o ­
znańskiego i Pomorza, jęczących pod 
jarzmem polskiem ". Sztuka oparta jest 
na wypadku, jaki m iał rzekomo mieć 
miejsce w  Trzcielu w Poznańskiem, że 
do palącego się domu niemieckiego na 
polskiem tery tor jum polskie straże gra­
niczne nie przepuściły niemieckiej stra­
ży ogniowej. W ypadek ten jest od po­
czątku do końca wyssany z palca w  ce­
lu budzenia nienawiści do Polski.

G dy w r. 1863 wystawił Manet w 
„Sałon des refuses", bo oficjalny Sa­
lon odrzucił to płótno sławny dziś i 
ściany Louvre‘ u zdobiący obraz: „D e- 
jeuner sur 1‘herbe", gdzie wym alował 
nagą kobietę, idącą wśród dwu ubra­
nych mężczyzn, zgorszenie mieszczań­
skich poddanych Napoleona III nie 
miało granic; nawet sam cesarz w yra­
ził się o  obrazie Man.et’a, że „obraża 
w styd". A  cóż dopiero działo się, gdy 
w  r. 1867, już w Salonie paryskim, u- 
kazala się na płótnie Manet'a „O lym - 
pia“  — ta sama Olimpia, którą złota 
młodzież Paryża znała z ulicy! Straż­
nicy bronić musieli obrazu wręcz przed 
rozniesiemiem w  sztuki na ostrzach 
parasolek i lasek wstydliwego Paryża. 
Bo Paryż, ten sam, -który z całym spo­
kojem tańczył wyuzdane kadryle w 
eleganckiem Casino Cadet, nie m ógł 
przecie znieść widoku nagiej ulicznicy 
na płótnie...

A  tymczasem Manet‘owi ani się 
śniło o  obrażaniu moralności publicz­
nej.. Kochał kontrasty barw, plamy 
jasne i ciemne, na świat patrzył oczyma 
malarza, nie kaznodziei i sądził, miał 
prawo sądzić, że kontrast białego ciała 
dziewczyny z czarną plamą kota i z 
ciemną figurą m urzynki da rzecz pra­
wdziwie piękną. Manet wiedział dosko­
nale, że gdyby na miejscu Olimpji le­
żała Wenus, choćby bardziej bezwsty­
dnie naga, gdyby wśród dwu w yfraczo- 
nych elegantów z „D ejeuner" pojawi­
ła się Psyche, lub Cyrce, nie więcej 
mająca szat, niż ta bezimienna dziew­

j spieszoną do Szanghaju.
Szanghaj, 28 stycznia. (PAT.) W la 

dze miasta chińskiego postanowiły u- 
względnić żądania ultimatum japoń­
skiego. Natychm iast po otrzymaniu 
ultimatum władze bezpieczeństwa pu­
blicznego otrzym ały zarządzenia ma­
jące na celu likwidację stowarzyszeń 
anti-japońskich w  Szanghaju.

W  „Es brennt an der G renze" każdy 
Polak jest bandytą, złoczyńcą 1 n ik­
czemnikiem, mordercą i podpalaczem, 
natomiast każdy Niemiec bohaterem, 
niewinnie uciśnionym, szlachetnym 
człowiekiem, cierpiącym i prześlado­
wanym  przez Polaków. Sama prasa nie- 
m ecka pisze, że każdemu Niem cowi na 
w idek tej sztuki uderza krew do głowy 
i zaciskają się pięści z wściekłości na 
Pc laków i na w idok krzyw d niemiec­
kich.

T ak  było w  Berlinie, gdzie publicz­
ność jest spokojniejsza. Mało tego jed­
nak było Niem com . Obecnie w ystaw io­
no „Es brennt an der G renze" w  tea­
trze w  Pile. Stało się to na polecenie 
władz, które utrzym ują ten teatr. O- 
czywiście efekt wystawienia był łatwy 
do przewidzenia. Barom etr nienawiści 
do Polski podniósł się o 100% . R o z­
myślne i celowe wystawienie tego pasz- 
kw 'u na samej granicy polskiej nie jest 
niczfm  innem, jak bezczelną prowoka­
cją Polski. Ale może właśnie o to N iem ­
com chodzi, boć gdy rozpali się niskie 
instynkty tłumów, to łatwo o awantury 
antypolskie, które potem przedstawi się 
jako objaw „gniewu ludu".

M usimy stanowczo potępić m etody. 
zatruwania opinji publicznej i podbu­
rzania kłamstwami ludności granicznej, 
lecz jednocześnie dla autorów tej nik­
czemnej hecy m ożemy mieć tylko słowa 
pogardy.

czyna, to rozkochani w  „klasycyzm ie" 
akademicy i snohizująca w salonach, a 
w  kasynach tańcząca modne kadryle 
publiczność, przyklasnęlilby dziełu z za­
chwytem . A le Manet nie chciał ani 
jarzma prawideł i mody, ani poklasku 
snobów. „Jesteśm y przecie w  Paryżu i 
chcemy w  nim pozostać" — m ów ił na 
w idok klasycznych m otyw ów  w obra­
zach Couture‘a.

Od umiłowania współczesności, od 
prawdy, przemawiającej z ży d a  Pary­
ża nie odwiódł go nawet Tycjan , ani 
G oya, ani Velasquez. M anet przyjm uje 
od m istrzów Odrodzenia jedynie po* 
stawę artystyczną, to znaczy na ich 
■sposób, z ich realizmem podchodzi do 
świata zjawisk, w  którym  sam żył.

Z  klasyfikacją Manet‘a mieli histo­
rycy  sztuki niejeden kłopot. Trudno 
bowiem artystę tak nawskróś indyw i­
dualnego, tak biorącego z cudzej tw ór­
czości tylko to, co najlepsze, najpraw­
dziwsze i jemu samemu niezbędne — 
przydzielić do jakiejś stałej kategorji. 
Manet jest bowiem równie bliski Gou- 
bertów i, m istrzowi realizmu, jak im­
presjonistom, którzy wówczas właśnie 
odkryli doniosłość światła i pleneru 

w  obrazie. Ale jeśli Manet nie będzie 
n igdy za Coubert‘em malował nitek, 
guziczków i kw iatków  na deseniu ko­
ronek, to od impresjonistów ówczes­
nych nie przejmie oślepienia światłem. 
Manet tw orzy syntetycznie, lihja, bar­
wa i światło zlewają się na jego obra­
zach w  harmonijną całość, a najwięk- 
szern jego staraniem jest gra kontra­
stowa światła i cienia, gra plam prze­
ciwnych w  kolorze. W  sztuce X IX  
wieku reprezentuje Manet harmonję, 
•umiar i klasyczny spokój w  traktow a­
niu nowych, dopiero wchodzących w

Bankructwo Widzewskiej 
Manufaktury.

Ł ó d ź ,  27 stycznia. (PAT). W czoraj 
na wokandzie W ydz. handl. Sądu O kr. 
znajdowała się sprawa W idzewskiej 
M anufaktury, która wniosła podlanie
0 zarządzenie postępowania upadło­
ściowego. W szystkim wierzycielom  
W idzewska M anufaktura proponuje 
spłatę należności w  50% bez kosztów
1 procentów w ciągu 2 lat od 1 stycz­
nia począwszy. Sąd przychylił się do 
podania W idzewskiej M anufaktury.

10.962.000 zi. na zasiłki 
dla bezrobotnych.

W  dniu 27 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem W icem in, iSzubarto- 
wicza posiedzenie zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia, na którem  przy 
jęto preliminarz budżetowy F. B. na 
miesiąc luty.

Preliminarz ten przewiduje m. in. 
sume 10,962.000 zł. na zasiłki dla bez 
robotnych robotników. Przewiduje 
się. że liczba bezrobotnych robotni­
ków, uprawnionych do korzystania 
z tych zasiłków, wyniesie około
150.000 osób.

życie postulatów malarskich.
W  dziejach kultury spełnił Manet 

tę rolę, co współczesny m u Em il Z o la: 
zdarł zasłonę pruderji z dzieł sztuki, 
pragnąc w ten sposób zedrzeć ją i z  
dusz. swoich współczesnych. Obaj oczy­
wiście musieli dostać się na indeks psu­
jących obyczaje artystów. Obaj zostali 
zrozumiani wtedy dopiero, gdy pen- 
dzle i pióra trzeba już było oddać na­
stępcom.

Pracy Maner‘a nie tow arzyszyło cie 
pł© uznania; talent jego rozwijać się 
musiał wśród szyderstw, śmiechu i po­
gróżek i tylko nieliczni ze współcze­
snych (Proust, Zola) patrzyli nań o- 
czyma, w  których nie było uprzedze­
nia ani tępoty.

Tem  większa zasługa i wielkość 
M anet‘a, k tóry całe życie pozostał 
wierny miastu, co go w yklęło za jego 
artystyczny trud. Całe życie przetrwał 
Manet w  Paryżu, kochając go, niena­
widząc i unieśmiertelniając na swych 
płótnach. Pod innem niebem byłby 
może znalazł lepszą gościnę; ale do 
Włoch (w r. 1856) i dio Hiszpanii 
(1865) wyjeżdżał ty lko  po silę, pogłę­
bienie studjów i po słońce. W yjeżdżał 
po to, aby wracać większym i bardziej 
pogodzonym z rzeczywistością swego 
miasta.

Pod koniec życia artysty nie mieli 
zresztą Parvżanie powodu do oburze­
nia i  drw in: w  1*. 1879 dal im Manet
delikatną „C ieplarnię", później „B iały 
■bez”  i całe mnóstwo żywej i m artwej 
natury, zwłaszcza kwiatów, a na rok 
przed śmiercią swój „Dom  w R ueił".

A le dopiero znacznie później zro­
zumieli Manet‘a ci, dla których malo­
wał: ludzie Paryża. (—f—f)

W stulecie urodzin Manet’a.
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Dyskusja nad budżetem Min. Skarbu.
W arszawa. 27 stycznia. (PAT.) 

Sejmowa Komisja Budżetowa przystą­
piła na dzisiejszem posiedzeniu do dal 
szej dyskusji nad preliminarzem Min. 
Skarbu. Przcw. pos. Byrka oświad­
czył, iż o ile dyskusja nie będzie w y ­
czerpana w dniu dzisiejszym, prowa­
dzona zostanie jutro rano, a popołud­
niu przystąpi się do 3-go czytania bu­
dżetu. W piątek rano rozpatrywana 
byłaby ustawa skarbowa, a dyskusja 
nad nią zakończyłaby się ewent. w 
sobotę popoł.

Referent pos. H  o ł y  ń s k i o- 
świadcza, że zapowiadany przezeń 
wniosek o skreśleniu pół nr 1 jon a zło­
tych i monopolu loteryjnego, zgłasza 
już. obecnie.

Pos. Z a r e m b a  (PPS) podkreśla, 
że system gospodarki obecnej uszczu­
pla dochody klas pracujących, prze­
ciążonych podatkami. M ówca doma­
ga się zmniejszenia opodatkowania 
tych warstw i występuje w  zakończe­
niu przeciwko podatkom  pośrednim.

Pos. P o l a k i e w i c z  (BBW R) 
zdaje sobie sprawę, że w  dzisiejszej sy­
tuacji gosp. preliminowanie docho­
dów na pól roku naprzód1 jest trudne 
i wątpliwe, jednakowoż w pracach bu 
dżetowych winniśmy starać się, o za­
chowanie pewnych w ytycznych. 
Pierwszą i najważniejsza rzeczą, która 
jest obowiązkiem Rządu i Sejmu jest 
utrzymanie za wszelką cenę równowa 
gi budżetowej. Według m ówcy, roz­
piętość cen jest jednem z najgroźniej­
szych niebezpieczeństw naszej sytuacji 
gospodarczej. Polityka przemysłu skar 
telizowanego, powinna nieodzownie 
ulec rewizji. M ówca apeluje zarówno 
do Rządu, jak i do przemysłu, aby 
zniżono ceny na takie artykuły, jak 
nafta, cukier, odzież i skóry,

Pos. Polakiewicz uważa dalej za 
konieczne w  dobie kryzysu, by w y ­
datki samorządu skurczyły się, podob 
nie jak w ydatki Państwa. Rewizji 
powinno ulec ustawodawstwo nakła­
dające na społeczeństwo daniny nie- 
ty lko  na rzecz Państwa, ale i samorzą­
du. M ówiąc o konieczności rewizji u- 
stawodawstwa obciążającego skarb 
Państwa, pos. Polakiewicz zastrzega 
się, że me ma na myśli uposażeń u- 
rzędników. aczkolwiek jest zdania, że 
wszystkie w arstwy pomtoeły w skutek 
kryzysu  dotkliwsze straty jak urzęd­
nicy, którzy mają zapewnione stałe 
miesięczne dochody. Zastanawiając się 
nad pytaniem, czy praca referentów i 
komisji nad preliminarzem budżeto­
w ym  jest realna, wieemarsz. Polakie­
wicz podkreśla, że me m ógłby odpo­
wiedzieć na to w sensie pozytyw nym . 
Naruszenie w ydatków  na obronę na­
rodową byłoby w  obecnej sytuacji w 
£ u rop >  niemożliwemu Jeżeli nie o- 
siągnie się należytych efektów z oszczę 
dności, to dlatego, że według B B W R . 
preliminarz Drzez Rząd już był opra­
cow any jak najbardziej ekonomicznie. 
W tedy, gdy Rząd i obóz rządowy, nie 
tylko  Polska, ale cały świat, znajdują 
się w  dobie niebywałego kryzysu eko­
nomicznego i walczą, to opozycja za­
jęła wygodne stanowisko wypowiada­
nia swych uwag i niestawiania w nio­
sków —• kończy mówca.

Pos. M a l i n o w s k i  Maksymiljan 
(Str. Lud.) omawiając zaległości podat 
kowe, skarży się, że gdy całe drobne 
rolnictwo nie płaci, posyła sir egzeku­
torów , ale gdy nie płaci wielka w ła­
sność ziemska, egzekutorów niema. 
M ówca godzi się z tern, że o moi alo- 
rjum  m owy być nie może. nie 
mniej jednak sa —  jego zdaniem — 
pewne kategorje zadłużeń, które po- 
w innyby ulec moratorium , m. liff kil­
kadziesiąt milionów pożyczki dla wio 
ścian zrujnowanych wojną domo­
stwach i budynkach gosp.

Pos. P i e c h u l ć k  (Ch. D.) uważa 
ze preliminowana w dochodach suma 
280 milj. podatku dochodowego jest 
nierealna. Przechodząc do spr. rozra­
chunków  między W oje w. Śląskiem a 
skarbem Państwa, mówca apeluje do

Ministra, aby rozliczanie nastąpiło jak 
najszybciej.

Pos. C h ą d z y ń s k i  (N PR) o- 
mawia nierealność wielu pozycyj pre­
liminarza oraz niesprawiedliwy roz­
kład podatków na poszczególne war­
stwy ludności. C o  do zatargu w prze­
myśle w ęglowym , to mówca ubolewa, 
że sprawa zapłacenia premji eksporto­
w ych za w yw óz węgla polskiego jest 
załatwiana kosztem 100.000 robotni­
ków  przez obniżkę zarobków. Należy 
zdaniem m ówcy, przekalkulować wla 
sna produkcję węgla. Mówca jesk za 
skreśleniem połowy sum, przyzna­
nych na fundusze dyspozycyjne radzi 
przeprowadzić oszczędności w wydat-

świięoają uwagi. M ury więzienne, to za­
razem przedmiot, który od wieków 
pociąga ku sobie poetę, powieści opisa- 
rzą, szeroki ogól.

Dużą ilość swych kart poświęcił 
więziennictwu w Polsce ostatni zeszyt 
„Św iata". Zebrał w  kilkunastu artyku­
łach glosy ludzi, ze sprawą tą dokład­
nie obznaj.omionych i do wypowiedze­
nia się o niej nad wyraz powołanych. 
Poszczególne momenty, iako bardzo 
ciekawe, zasługują na to, by je zapro- 
dukować i na łamach codziennej prasy.

M ówi tedy w „Św ietle" najpierw 
pa,n Minister Sprawiedliwości M ieczy­
sław Michałowski. Mówi wiele .rzeczy 
zasadniczych, pierwszorzędnego dla ca­
łej tej kwesji znaczenia. „Duszą racjo­
nalnej p o lityk  kry minalnei i skutecz­
nego zwalczania przestępstwa jest ce­
lowe i planowe wykonanie orzeczonej 
wyrokiem  kary". „Najdoskonalszy ko­
deks chybi celu, jeżeli w  ślad za nim 
nie pod jży dobra organizacja peniten­
cjarna". — T o  są zasady, któremi kie­
ruje się w  swoich poczynaniach na po­
lu więziennictwa Ministerstwo Spra­

wiedliwości.
Z  ciekawego wywiadu pana M in:- 

stra Sptawiedliwośoi dowiadujemy się 
w  dalszym ciągu, że nasz obecny u- 
strój więziennictwa uwzględnia wszyst­
kie nowoczesne zdobycze teorji i prak­
tyk i krym inalnej, oparłszy wykonanie 
kary pozbawienia wolności na systemie 
idywiidualizacji i segregacji przestęp­
ców, stosownie do ich poziomu um y­
słowego i moralnego. Owocem długo­
letnich studjów, doświadczeń i prac 
jest rozporządzenie z 20  czerwca 19 3 1 , 
normujące obszernie i szczegółowo 
każde niemal zjawisko życia więzien­
nego. począwszy od składu osoDOwego 
więzienia i obowiązków służbowych 
funkcjonarjuszów więziennych, po­
przez ogólne zasady wykonywania ka­
ry  pozbawienia wolności i przepisy o 
organizacji pracy wychowawczej w wię 
zicniach aż do szczególnych przepisów 
w ykonaw czych i regulaminu sanitarno- 
lekarskiego.

Mimo to praca nad rozwojem na-

Wiedeń, 27 stycznia. (PAT). Dziś 
popołudniu gabinet kancl. Burescha 
podał się do dym isji. Jak o  powód d y­
misji, kola parlamentarne wymieniają 
ferm enty w  łonie partji chrześcijaińsrko- 
społecznej, a następnie nieuregulowane 
stosunki w  łonie większości; rządowej. 
„E xtrab latt" w  wyd. nadzwyczajnem 
donosi, że dziś o godz. 13 .30  odbyło 
s;ę posiedzenie R ady minist-ów. na 
którem  uchwalono ogólną dymisję ga­
binetu. Kanclerz Burescn zawiadomi; 
natychmiast prezydenta Miklasa o 
uchwale Rady, Prezydent Miklas przy­
jął dymisję do wiadomości i powierzył

kach na środki lokomocji, zwłaszcza 
samo .bodowych, wreszcie wypowiada 
się za zniżeniem pensyj wysokich dy­
gnitarzy Śląska. Ministerstwu zarzuca, 
że od paru lat prowadzi politykę w y­
łącznie fiskalną.

Pos. C z e t  w e r t y n s k i  (Kl. 
Nar.) sądzi, że tam, gdzie była polity­
ka przewidująca, kryzys jest lżejszy. 
Obniżki plac trzeba było dokonać 
wówczas, gdy fabryki szły w  pelrym  
tempie, a można było zapobiec kon­
sekwencjom, jakie w ytw orzyły się na 
Śląsku. N a  reformę podatkowa był 
czas za Min. Czechowicza, który, gdy 
zauważył, że ma 600 milj. zł. za dużo, 
winien byl zastanowić się nad rena

su la jeszcze ukończona. W  orogran,.e 
najbliższych zamierzeń Ministerstwa, 
jest praca nad ustawą o zakładach, w y- 
chowawczo-poprawczych dla nielet­
nich przestępców, praca nad należytym  
doborem i wykształceniem ocisotialu 
więziennego i w ogóle udoskonaleniem 
naszych stosunków więziennych.

O „polskim penitencjaryzmie" pi­
sze pan Zygm unt Bugajski.. Obowiązu­
je w  nim t. zw. '^system progresyw­
n y". Przewodnia m yśl tfcgo -systemu 
polega na tern, że los każdego więźnia 
oddaje się w  jego własne ręce; włas­
nym Lsjsiłkiem  woli, może on „progre­
sywnie" poprawić sobie warunki bytu 
w czasie odbywania kary a wreszcie, 
co dla każdego więźnia jest najważniej­
sze, może skrócić termin w yznaczo­
nej mu przez sąd kary.

Zagadnienia życia więziennego zua- 
. lazły swój w yra* w  wywiadzLe., udzie­

lonym przez dyrektora departamentu, 
pana Michała Lorentowicza, Autor 
wywiadu kładzie nacisk na poprawę 
więźnia w znaczeniu przygotow ana 
go do życia zbiorowego w społeczeń­
stwie. Stąd też w ypływ a szeroki zakres 
działalności w y cho w  a w c zo - po pra w  cze j 
w  więzieniach, w organizacji zaś ży­
cia więziennego ujawnia się troska1 o 
zapewnienie więźniom warunków by­
towania jak najmniej uciążliwego, od­
powiadającego wymaganiom higjieny ; 
spółczesnym pojęciom humanitarnym. 
W  ślad za tem mają u nas w  Polsce 
więźniowie zapewnioną opiekę ducho­
wną wyznania, do którego należą; 
całokształt pracy oświatowej w  więzie­
niach powierzony jest siłom pedago­
gicznym w liczbie 92 nauczycieli; obok 
nauczania ogólnego w  wielu więzie­
niach zostało zorganizowane szkolnic­
two zawodowe. 'Wyrazem troski o stan 
zdrowotny więźniów jest wprowadze­
nie do więzień wychowania, fizyczne­
go. Szeroko zorganizowana jest opieka 
sanitarna i lekarska. Specjalną opieką 
otacza więziennictwo polskie kobiety, 
niemowlęta, przebywające z niem i w 
więzieniu i młodzież. Dzieci, urodzone 
w  więzieniu nie noszą piętna hańby, 
gdyż w m etrykach nk wskazuje się 
więzienia jako miejsce urodzenia.

pnący w  więzieniach i wanstatom

dr. Bureschuwi tymczasowe prowadze­
nie agend1 rządu. Rów nież dlr, Burescho 
wi powierzy! prezydent republiki mi­
sję utworzenia nowego gabinetu parla­
mentarnego. M ają być podjęte roko­
wania ^natychmiastowe, celem szybkie­
go zażegnania przesilenia.

Wiedeń, 27 stycznia. (PAT). Kola 
parlamentarne w yrażają zapatrywanie 
że dymisła gabinetu Burescha nastąpiła 
przedewszystkiem z powodu nie w yja­
śnionych stosunków w łonie większo­
ści: rządowej. Tarcia między stron­
nictwami utrudniły rządowi rozwią­
za n e  pilnych zagadnień politycznych i

głęb.ej. N a wezwanie wieemarsz. Pola­
kiewicza, by prawa strona opozycji 
przyjęła udział w  pracy nad budżetem 
przez stawianie wniosków, mówca u- 
waża, że dziś stawianie wniosków o- 
szczędnościowych jest nierealnem. 
W spółpraca K Iu d u  Narodowego jest 
również niemożliwa, gdyż w  r. ub. u- 
stalono zasadę zmienność, wszystkich 
cyfr budżetowych, dano F.ządowi 
pełnomocnictwa przez dostosowanie 
w ydatków  do osiągniętych dochodów, 
co jest zdaniem m ówcy, niezgodne z 
zasadami budżetowemi. Kończąc o- 
świadczył naówca, że Klub N ar. nie 
może wziąć odpowiedzialności za bu­
dżet. który jest nierealny i w swej 
konstrukcji nieprawidłowy.

N a tem dyskusję przerwano do 
jutra.

więziennym poświęcone są dwa dalsze 
artykuły. Przedewszystkiem obalają one 
pizesąd, jakoby praca więzienna tw o­
rzyła poważną konkurencję dla przed­
siębiorstw prywatnych. N a 300.000 
warsztatów pryw atnych mieliśmy w 
więzieniach zaledwie 204 warstaty tj. 
0.07 proc. Liczba więźniów, zatrudnio­
nych pracą w stosunku do opornej 
liczby więźniów karnych wynoś) 29.1 
proc., w  tem zatrudnionych w  warsta- 
tach, przy gospodarstwach rolnych i 
innych robotach dochodowych zale­
dwie 13 .6  proc.

Z/oz rmi.ile zaciekawienie musi m 
dzić .artykuł, poświęcony zakładom 
wychowawczo-poprawczym  dla nie­
letnich. Polska ma obecnie cztery ta­
kie zakłady a mianowicie w Przedziel- 
nicy Doai Przemyślem, w  Głazie pod 
'Wieluniem, w  Wielucianach pod W il­
nem  i w  Studzieńcu. Zakłady te dążą 
przedewszystkiem dc pobudzania w ro­
dzonej ambicji. Przy pomocy odpo­
wiednich środków, w yróżnia się po­
szczególnych wychowan.KÓw, aby w 
nich wyrobi*! przeludnianie, że przez no 
byt w zakładzie i poprawienie się, w y­
wyższyli rię, podnieśli na godności 
W skutek tej ambicji; nieletni, nie chcą 
już powracać do swego środowiska. Po 
zwala to umieszczać każdego z osobna 
w  najodpowiedniejszem dla niego oto­
czeniu, a więc w  rodzinie majstra, w  
orkiestrze wojskowej, u osób godnych 
zaufania etc.

D o wnętrza więzień na Świętym 
Krzyżu, w  Wiśniczu i Drohobyczu, do 
cel, do korytarzy, d;o więzienna oh 
szkół i warstatów, do biWjotek, pro­
wadzą nas następne artykuły. W resz­
cie szereg równie ciekawych artyku­
łów zaznajamia nas z więziennictwem 
współczesnem zagranicy, z więzienia­
mi paryskiemi, janońskiemi i  stynnem 
współczesnem piekłem, amerykońskiem 
Sing-Sing.

Dobrze jest, jeżeli te sprawy prze­
nikają czasem do wiadomości szerszego 
ogółu. Zainteresowanie się społeczeń­
stwa więzieniem i więźniem, może 
wyjść sprawie tylko na dobne. Rzecz 
jest ważna, bo przecież w ym iar spra­
wiedliwości karzącej, wtedy ty lko  zdol­
ny będżie opanować żywioł przestęp­
czy, gdy 2 pomocą przyjdzie mu ce­
lowa i, racjonalna organizacja w yk on y­
wania kary.

gospodarczych. D r. Buresch kom ercje 
obecnie z przedstawicielami stronnic­
twa mieszczańskiego, celem utworze­
nia zwartei większości, parlamentarnej, 
o którą m ógłby się oprzeć now y ga­
binet. W  kołach chrześć.-społ. zaprze­
czają, jakoby w  łonie ich istniało roz­
dwojenie Koła te wskazują na to, że 
dymisja1 dr Burescha nastąpiła m; pod­
stawie jednomyślmej uchwały zarządu 
Stronnictwa. W szystkie grupy w  łonie 
chrześć.-społ. popierają dir. Buresaha 
w  jego wysiłkach utworzenia nowego 
gabinetu.

0 pcisklem więziennictwie.
Ciekaw y to problem, krym inalny, I szego więziennictwa bynajmniej, nie zo- 

spoleczny, m oralny — więziennictwo.
Socjologowie, prawnicy, ludzie pracu­
jący społecznie oddawna dużo mu po-

Dymisja gabinetu dr. Burescha.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-lcat. Agnieszki 

Gr.-kat. Pawła

W sch ó d  sło ń ca  g  7 m 26 
Z ach ó d  * g  16 m 12 
D łu g o ść  d n ia  g  08 m 46

LW OW SKA
CO G R A JĄ  W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

P iątek, 29 b. m ., o godzinie 8 w iecz.: 
i ,  „C zarn a  dam a z so n e tó w "; 2 . '  „W ilk i
w  n ocy“ .

Sobota, 30 b. m ., o godzinie 8 w iecz.:
1 .  „C z a rn a  dam a ,z so n e tó w "; 2 . „W ilk i

w  n o cy ".
N iedziela, 3 1  b. m ., o godz. 8 w iecz.:

1 .  „C zarn a  dama :z so n e tó w "; 2. „W ilk i
yr n o cy ".

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
P iątek , 29 stycznia o godz. 8 w , , ,R o x y “ .
Sobota, 30 stycznia o g. 8 w . ,,R o x y ' .
N iedziela, 3 1  stycznia o g. 4-tej popoł. 

„ R o x y ’ ‘ .
N iedziela, 3 1  stycznia o g. 8 w . „ R o x y “ .

T E A T R  N O W O Ś C I.
P iątek, 29 stycznia „C y ru lik  Sew ilsk i".
Sobota, 30 styczn ia , ,C y ru lik  Sew ilski".
N iedziela 3 1  stycznia R e w ja  urządzona 

Starkniem  T o w  „ L ir a " .
. Poniedziałek, 1 lutego „C y ru lik  Sew il­

s k i" .

T eatr W ielk i. D ziś, w czw artek  przed­
staw ienie dram atyczne zawieszone, ju tro  w 
p iątek  i w  sobotę o godz. 8 w iecz. b łysk o tli­
w a  kom edja T . R ittn era  „W ilk i w  n o cy" 
p oprzedzona prologiem  B . Shawa „C zarn a  
dam a z so n etó w ". Z arów n o  w ysok i poziom  
jak i świetna gra aktorów  zyskała sobie po­
w szechne uznanie k ry ty k i i publiczności. 
U Jz ia ł  w , ,W ilk ach " b orą pp .: D ziew ońska, 
M alanow icz, Siem aszkowa, K o nrad t, K rze- 
m ieński i Stępow ski, R eż yserja  Janusza Stra- 
chockiego. W  , ,Czarnej d am ie" udział b iorą; 
pp . Ż yczko w ska, K rasnow iecki B łońska i H a j­
duga. R eżyserja  W ł K rasnow ieckiego.

T caL R ozm aitości. „ R o x y ‘^ c o d z ie n n ie  c  
8  "wlecz, baw i i wzrusza publiczność — która 
X zainteresow aniem  śledzi, ja k  K o x y -K o p c iu - 
szek walczy o swoje szczęście. K oncert g ry  
iktorsk ie j da ą pp.: B arw ińska, Bohdańska,
Faleńska, K ipen iów na C h odecki, M achalski 1 
Połoński. —  W  niedzielę dnia 3 1  stycznia 
„ R o x y " .  w obec w ielk iego  pow odzenia, grana 
będzie 2 razy  —  o godz. 4 pop . i 8 wiecz.

CO W Y ŚW IE T LA JĄ  W  KINACH:
A P O L L O : „U łan i... U łani... ch łopcy m a­

lo w a n i"...
C H IM E R A : „ R a n g o "  i dodatek dźw ię­

k o w y .
K O P E R N IK : „T a jem n ica  sekretark i".
L E W : „M iłosne p rzy god y księżniczki z

R io  G ra n d ę ".
M A R Y S I E Ń K A . „T a jem n ica  sek retark i".
O A Z A : „P o ch o d n ia".
P A Ł A C E : 4-ch z Legji.
P A N : „N ie  grzesz ko b ieto".
P A S A Ż : W ik tor M c L on gen : „K rw a w y

napad na ferm ę".
P R O M IE Ń : „K siężn iczk a  jazzband u".
S Ł O N C E : „M anolescu " i „T a jem n ica  ga­

binetu restauracyjnego".
S T Y L O W Y : „Z n a jo m a z wagonu syp ia l­

n ego" z  M arleną D ietrich .

laselka w M ałym  T eatrze. W ychow ankow ie 
M iejskiego Zakład u  Sierót przy ul. R adeckiej 
o degrają w dniu 2 lutego w  sali T eatru  M a­
łego „ Ja s c ł la "  na dochód budow y Kościoła 
M atk i Boskiej O strobram skiej na Łyczakow ie. 
Spodziew ać się należy, że publiczność z jaw i się 
tłum nie na przedstaw ieniu i poprze serdecznie 
im prezę m ałych  dzieci na cele bu d ow y Kościoła.

Polskie T o w arzystw o  filozo ficzne. W  so­
botę, dnia 30 stycznia 19 32  cdbędzie się w  In- 
etytucie filo zo ficzn ym  U n iw ersytetu  46 po- 
nedzenie Sekcji psychologicznej, na k tó rem  p. 
Tadeusz T om aszew ski w ygłosi o d czyt p. t. 
P sychologja spostrzegania w edług W. K ohlera.

„Bandę lwowską" —  starą p-zemilą 
piosenkę „ex-szlagier° przedwojenny 
Lw ow a przypom ni „N asze O czko" w  
rewjo-farsie m uzycznej pióra W . Bu- 
•dyńskiego p. t. „T u  straszy!". Premje- 
ra 3 lutego b. r. w  Teatrze Nowości.

Wielka Reduta Dziennikarzy Lwow­
skich odbędzie się pod hasłem „C o  kto 
lubi i  w  czem kto chce" iuż dnia 7 
lutego br. w  salach H otd u  K rakow ­
skiego. Urządzają ją współmierni sila­
m i Syndykat Dziennikarzy lw o w ­
skich i Tow . Dziennikarzy Polskich 
we Lw ow ie na rzecz w dów  i sierót po 
pracownikach prasy, niezależnie od 
R autu Prasy, który odbędziie się w  so­
botę, dnia 3 1 b.m. Reduta Dziennikarzy

Uporządkowanie nazw ulic
w Wielkim Lwowie.

Nad ciem radziły sekcje Rady miejskie].
Na posiedzeniu Sekcji technicznej 

Rady miejskiej odbytem pod przewod­
nictwem imż. M aizkego w  obecności 
wiceprez. Kolbuszowskiego uchwalo­
no sprawę przemianowania nazw ulic 
odesłać z powrotem do Magistratu, ce­
lem uregulowania sprawy nazw ulic 
w gminach przyłączonych. Obszerną 
dyskusję wywołała sprawa zabudowa­
nia Persenkówki. Sprawę tę odesłano 
w rezultacie z powrotem do Magistra­
tu. W  końcu załatwiono' sprawę par­
celacji gruntów na Sygniówce.

N a posiedzeniu Sekcji zdrowia pu­
blicznego odbytem pod przewodnic­
twem r. W lodzimirskiego w obec­

ności wiceprezesa Ghajesa, uchwalono 
przyjąć do wiadomości zamknięcia ra­
chunkowe Miejskiego Zakładu Pogrze­
bowego za rok 19 30 /31.

N a posiedzeniu Sekcji organizacyj­
nej odbytem pod przewodnictwem r. 
Laskownickiego załatwiono kilka spraw 
przeniesienia fuak/jonarjuszy miej. w  
stan spoczynku, udzielono subwencji 
dl? kursu analfabetów urządzonego 
przez „O gnisko" Związku N auczyciel­
stwa Polskiego ia w końcu udzielono 
kilka subwencji T . S. L., Chórów  ro­
botniczemu i T -w u Przyjaciół K orpu­
su Kadetów N r. 1.

Wycieczka studentów z Afryki Pol.
w Polsce.

W  ostatnich dniach przebywała w 
Polsce wycieczka studentów z A fryki 
Południowej w liczbie 44 osób, zorgani­
zowana staraniem Narodowego Zwi p  
zku Studentów z A fryk: Południowej 
(National Union of South African Stu- 
dents).

Studenci afrykańscy poświęcili 10 
dni na wycieczkę krajoznawczą po Pol­
sce. Pobyt studentów afrykańskich w  
Polsce jest dalszym ogniwem w  nawią­
zywaniu stosunków między Polską a 
Związkiem  Republik Południowej A - 
fryk i. Jak  wirdom o, widom vm  znakiem 
wza emnego zainteresowania było u- 
tworzenie przed paru laty polskiej pla­
cówki konsularnej w  Capetown. Żyw o 
w  pamięci społeczeństwa południowo­

afrykańskiego jest jeszcze odważny lot 
kpt. Skarżyńskiego.

Studenci afrykańscy przyjm owani 
p"zez akademicką grupę polsko-angiel­
ską mieli sposobność zapoznać się z 
głównemi ośrodkami kulturalnemu w 
Poznaniu, W arszawie, Krakow ie oraz 
zwiedzenia Zakopanego i W ieliczki.

W  dniu 22 b. m goście zagraniczni 
opuścili Polskę, wynosząc jak najmilsze 
wrażenia i zacieśniając znajomości z 
polskim światem studenckim.

Opuszczając Polskę, kierownik w y­
cieczki p. A lic Fine, w yraził gorące po- 
dziękovranie za zgotowane przyjęcie w 
Polsce, stwierdzając, iż wycieczka od ­
niosła wielkie korzyści, zapoznając się 
z naszym krajem.

Potomek bohatera napoleońskiego
w Warszawie.

Ja k  się dowiadujemy, wkrótce ma 
przybyć Jo  W arszawy książę Achilles 
M urat, potomek w  prostej linji słynne­
go bohatera napoleońskiego, wraz z 
małżonką, która wygłosi tu prelekcję 
p . t .  „C zary  Indochin", ilustrowane 
zdjęciami film owem i, dokonanemi przez 
ks. Murata.

Książę Achilles M urat jest prapra- 
wnukiem „króla N eapolu" i synem 
księżnej Lucjanowej M urat, z domu 
księżniczki Rohan-Chaoot znanej lite­
ratki. Ożenił się z córką margrabiostwa 
de Chasseloup Laubat. Młodzi małżon­
kowie poświęcili się sztuce 1 studjom ar- 
cheologiczno-kra:oznawczym.

Już w  r. 1925/26 zorganizowali 
pierwszą ekspedycję w  głąb Indochin, 
zwiedzając również Laos 1 Indje holen­

derskie. W Ir.dochinach współpracowa­
li przy wykopaliskach i aotarli do nie­
znanych jeszcze obszarów w  Laos. 
Księżna Murat otrzym ała za swe za­
sługi naukowe w  dziedzinie . historji 
sztuki oraz archeologji Wschodu spe­
cjalne odznaczenie Szkoły Luwru.

Je j odczytom  przysłuchiwano się z 
zainteresowaniem we Francji, Belgji, 
Szwajcarii, Stanach Zjednoczonych, a 
w  Londynie odbyło się na cześć księ­
stwa uroczyste posiedzenie R oyal Geo- 
graphic Society. N ad prelekcją w ar­
szawską księżny M urat objęła protekto­
rat pani Laroche. małżonka ambasado­
ra Francji. Część dochodu przeznaczo­
no na schronisko akademickie w  Z ako­
panem.

Pościg policji za bandytą we Lwowie.
Tłumy ludzi przypatrywały akę niebezpiecznemu

widowisku
Jak. już w czoraj donieśliśm y, śródm ieście 

L w o w a b yło  w id ow nią krw aw ego pościgu po­
licji za bandytą W aszkiew iczem , k tó ry  ostrze- 
liw ując się_ uciekał z pl. D ucha przez uiice 
R u tow sk icgo , plac Strzelecki, ulicą Słoneczną 
aż na ulice B erka Joselow!cza_ gdzie sk ry ł się 
sv podw órzu  kam ienicy. Po  drodze, w cza­
sie ucieczki, bandyta trzym ał dw a nabite re­
w o lw ery  w ręku , a trzeci m iał u k ry ty  w  
ku rtce . W aszkiew icz, nie zw ażając na tłum , 
strzelał do w yw iad ow ców  1 p o lic ji, ci jednak 
na ulicach m iasta nie robili u żytk u  z broni 
ze w zględu na m ożliw ość nieszczęśliwego w y ­
padku. D opiero  gd y bandyta sarr niejako 
w padł w  pułapkę, rozpoczęło  się regularne 
oblężenie. N a  strzały  p o ljt ji bandyta odpo­
w iadał rów nież strzałam i. O gółem  polic ,a od­

dała około  150  strzałów  Z  pow odu n iezw y­
kłej zw inności ban d yty, k tó ry  skakał ja k  c y r ­
kow iec, ty lk o  k ilk a  z nich b y ło  celnych . B an­
dyta tra fio n y  w  głow ę zsunął się na ziem ię —
i na w id ok zbliżającej się policji pow iedzał: 
,,N ie  strzelajcie ja już sk o ń cz y łe m !" P rze­
to i.z io n y  do  szpitala zm arł w  godzinę po 
ujęciu.

W  ten sposób skoń czy ł bandyta, k tó ­
rego m łod y w iek  i w y jątko w a zuchwałość 
b y ły  om al czemś w yjątkow em  nawet w śród 
zbrodniczego świata naszego m iasta.

Przez cały czas pościgu, za policją i ban­
d ytą  posuw ał się rów nież tłum  ciekaw ych, 
k tó rzy  na u licy  Słonecznej u tw orzy li taki 
zator, że specjalny oddział po lic ji konnej' 
m usiał p ilnow ać porządku.

Lwowskich, która będzie oficjalnem 
zamknięciem tegorocznego karnawału 
zapowiack się wspaniale, tern bardzie:, 
że współudział w  niej biorą na jwybit- 
niejsi artyści i artystki teatrów lw ow ­
skich i obecne we Lw ow ie gwiazdy 
ekranu z Igo Symem na czele. Szcze­
góły w dalszych komunikatach praso­
wych.

Polskie Towarzystwo Neofilologicz­
ne ^  Koło Lwowskie. Dnia 29 stycznia 
b. r. zeoranie o godz. 19-tej w  sali Se- 
minarjum filologii francuskiej, U niw er­
sytet ul. Marszałkowska. P. dr, B. Żu-

kotyńska wygłosi odczyt p. t. „P sy ­
chologja Francuza w  życiu prywatnem

N o w e włamania. N a  strych  N atan a M it- 
telm ana włam ali się w  nocy złodzieje i skradli 
w iększą ilość bielizny w artości 1500  zł. —  O - 
fiarą drugiego w łam ania padł w łaściciel sklepu 
spożyw czego p rz y  ul. H offm an a 1 1 ,  H e rira n  
Soha', k tórem u w yrząd zon o  szkodę na 2 15 6  zł. 
—  R ó w n ież  M ojżesz R osen feld  (Piotra Skargi 
12 ) doniósł policji, że z jego zam kniętego m ie­
szkania zniknęło  fu tro , garderoba, srebrne na­
k rycie  stołow e i 3 w eksle na sum ę 150  doi.

Z  kieszeni płaszcza, ty czasie pow r tu do 
dom u, na ul. Miarji M agdaleny, jakiś złod.-iej 
w yciągnął p. M agdalenie W inogradzkiej (Le­
nartow icza j)  100  z ł Poszkodow ana schw yciła

złodzieja za rękę, ale ten w y rw ał się i u ciek ł.
SamoDÓjstwo w restauracji. O  godz. 9-tej 

w ieczorem  w  restau rac" A m alji H erstark  (ul. 
Jan o w sk a  3 1)  usiłowała popełnić sam obójstw o 
M ania Glas (Berka Joseiow icza 4). Pogotow ie 
ratunkow e odw iozło  ją d o  szpitala.

N ag ły  zgon. W  dom u na Lew andów ce 
p rzy  ui. Polnej 27 zm arła nagle śm iercią M arja 
M andziuk. Z w ło k i przekazano In sty tu tow i 
M ed ycyn y sądowej.

Pies pokąsał Jan in ę M ichalików nę (ul. K o ­
chanow skiego 69). Pokąsana tw ierdzi, że pies 
należy do  właściciela realności p rz y  ul. T o ro -  
siew icza 15 .

Zaginęła służąca. A n ton in a H enschner 
(M urarska 9) doniosła policji, że jej służąca 
Salom ea W ilków n a w yszła onegdaj z  dom u 
i dotychczas nic w róciła.

W  łaźni św. A n n y  popełnił sam obójstw o 
przez powieszenie się Izak  Stachel (K azim ie­
rzow ska 20), kupiec. Z w ło k i odstaw iono d o  
In stytu tu  M ed ycyn y sądowej. Stachel osierocił 
żonę i dw oje dzieci. M iał nn sk lep  z b ław atne- 
mi tow aram i prz) ul. L egjonów  3 J .  Ja n k o lw ie k  
pow ód jego samob ijstw a jest nieznany, jx>- 
wszeebnie przypuszcza się, że do p ro w ad ziły  go 
do tego stanu desperacji trudności finansow e, 
w  które popadł. M iał on podobno długi o k o ło  
10.000 dolarów .

B Ó L E  N E R W O W E  I G Ł O W Y  uśm ierza 
i usuwa szybko  i skutecznie T ogal. N ieszk o ­
dliw e dla serca, żołądka i innych  organów . 
Tysiące  udręczonych odzyskało  p rzy  pom ocy 
T o galu  swe zd row ie! W ypróbu jcie  w ięc sam 1 
dziś jeszcze, lecz żądajcie ty lk o  o ryg in aln ych  
tabletek T o g a l —  niem a bow iem  nic lepszego! 
W e w szystk ich  aptekach. Cena Z ł. 2.— .

KRAJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . Spraw a b u d o w y k o  

ścioła. Pod przew odnictw  em burm istrza C h o ­
w ańca odbyło się w  Stanisław ow ie posiedź, nie 
K om itetu  pań w  spraw ie odnow ienia łacińsli iej 
K o leg iaty  w  Stanisław ow ie oraz w ykoń czen ia  
b udow y kościoła na G órce. U ch w alono  podzie­
lić  m iasto na re jo n y zb ió rko w e, w  k tó ry c h  
delegacje K om itetu  zajm ą się zbieraniem  o fia r  
i d ek iaracyj w  sprawie stałego sam oop od atko- 
w ania s.ę polskich  rodzin na oba pow yższe 
cele.

JA W O R Ó W . Zab ita  przez sam ochód. 
W czoraj o godz. 1 1 - t e j  przedpołudniem  na 
szosie R a d y m n o -Ja w o ró w -L w ó w , auto osobo­
we L w . P r. 29 kierowani przez M arjana B o - 
bera, w iozące 3 pasażerów, najechało  na 30- 
letnią A nnę C ip iw k o , potrąciło  ją  i p o w aliło  
na ziem ię. C ip iw k o  poniosła śm ierć na m iej­
scu, auto zaś w p ad ło  d o  row u  i rozb iło  się. 
Pasażerow ie w yszli bez obrażeń. Po lic ja  w szczę­
ła dochodzenia.

JA W O R Ó W . Pożar. W  nocy z  27 na 28 
bm . o godz. 23.30  ..a  przedm ieściu N akon eczu e 
w ybu ch ł pożar k tó ry  straw ił dw a dom y m ie­
szkalne, 4 stodoły i 2 s-ainie. Szkod a w yn io sła  
łącznie o k . 10.000 zł. U bezpieczone b y ły  t y ls o  
budynki. Zachod zi podejrzenie podpalenia.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drżała, 
Lwów —  Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace no 8 zł.

Zjazd Wojewodów.
Donoszą nam z "Warszawy: w  dniu 

29 b. m. odbędz’e się w  W arszawie 
pod przewodnictwem M ir is fa  spraw 
wewnętrznych, p. Pierackiego, zjazd 
W ojewodów.

N a zjeździć omawiane będia m. in. 
sprawy w alki z bezrobociem.

Sportowy biuletyn 
olimpijski

P O L S C Y  H O K E IŚC I W A L C Z Ą  
W  N O W Y M  v O R K U .

N ew  Y o rk . 28 stycznia. (PAT.) 
Prasa amerykańska zamieszcza w  d al. 
szym ciągu entuzjastyczne oceny de- 
bjutu naszych hokeistów w  A m ery- 
ce, na meczu rozegranym  w  Bostonie.

Pod tym  względem prasa am ery­
kańska jest najzupełniej zgodna 
stwierdzając, że grą ssęą i pos+awą 
sportową Polacy zgotowali widzom, i 
amerykańskiemu sportów kompletną 
niespodziankę.

27 bm., polscy hojseiści w alczył? 
w  N ew -Yo"ku , gdzie w  wielkirr pała­
cu sportowym , słynnym  Madison, 
Sąuare, rozegrali drugi swój mecz 
przedoliimpijski. W yn ik  meczu poda­
m y -w najbl. numerze.

W  meczu tym  szanse drużyny poJ-* 
skiej,. wskutek dotkliwej kontuzji Sa- 
bińskiego na meczu w  Bostonie, są 
mniejsze.
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T o warzy st wo 
„Paxu.

Senator Henri de Jouvenel wystą­
pił przed dwoma laty w  senacie fran­
cuskim z projektem umiędzynarodo­
wienia wszystkich flot powietrznych. 
Plan ten omawiany był nawet w szcze 
gółach przez koła pacyfistyczne, gru­
pujące się przy Lidze N arodów.

M iałaby być zatem wobec tego 
planu założona Liga Kom unikacji Po­
wietrznej. którą rządy wszystkich 
państw wyposażyłyby w  pełnomocni­
ctwa, celem pełnienia służby policyjnej 
w  przestworzach. Pozatem Liga miała 
by prawo wydawać koncesje na utrzy 
mywanie lotniczych linij komunika­
cyjnych. W  kierunku zaś rozbrojenia 
W powietrzu pierwszym krokiem Ligi 
miałoby być spowodowanie skasowa­
nia aeroplanów bom bowych, jako bro 
ni lotniczej.

Jednocześnie zaś w  brukselskim 
dzienniku liberalnym, „L e  Soir", lot­
nik belgijski, Gernaert, ogłasza pro­
jekt utworzenia towarzystwa między­
narodowego p. n. „P ax", którego za­
danie polegałoby na wypełnianiu sank 
cyj karnych za pośrednictwem flo ty  
powietrznej. „P ax“  miałoby rozporzą­
dzać flotą o sile 300 parków lotni­
czych, stacjonowanych we wszystkich 
częściach świata i rozporządzających 
w  sumie hczbą 10.000 platlowców i
30.000 ludzi załogi. G dyby udało się 
w  ten sposób zagwarantować bezpie­
czeństwo wszystkim  krajom , siły 
zbrojne świata m ogłyby ulec redukcji 
o 85 prc., zaś 10  prc. obecnych budże­
tów wojennych wszystkich państw 
w ystarczyłoby na pokrycie ogólnych 
w ydatków  na utrzymanie sił policyj­
nych „P axcucc. Roczne oszczędności, 
osiągnięte w ten sposób na zbrojeniach 
w yniosłyby sumę i^o miljonów fun­
tów. *73

Pom ysłów — jak widać — nie brak 
pacyfistom.

Zaremba pozostanie 
dalej w więzieniu.

W czoraj popołudniu odbyła się sesja Izb y  
radnej Sądu karnego, na k tó re j o b ok  innych 
•p ra w  zajm ow ano się zarzutam i o b ro ń cy  dra 
Landaua przeciw  p rzy trzym yw a n iu  arch . Z a ­
rem by w  w ięzieniu śledczem . Izba rad n ych  u- 
chw aliłe nie p rzy ch y lić  się d o  prośby obroń cy.

Z  sali sądowej.

Świadkowie dalej zeznają
w procesie ks. Kunickiego.

W czoraj w  trzecim  dniu rozp raw y p ierw ­
szy zeznaw ał ks. A n tin  K łod ow ski z B ielo- 
wiec. Św iadek tw ierd zi, że przem ów ienie ks. 
K unickiego  b yło  rzeczow e i lo jalne.

N astęp ny świadek Iw an M ałańczuk, nie 
słyszał, aby osk. ks. K unicki w z yw ał do nie­
posłuszeństw a władzom .

Jed en  z w ezw anych św iadków  nie staw ił 
się z pow odu braku pieniędzy na w yjazd .

Z  kolei przystąp iono do przesłuchania 
uczestników  w iecu w  Szerszeniowcach.

P ierw szy świadek Sem en Łukaszew icz, u- 
rzędnik p ry w a tn y  w  Szerszeniowcach, b ył 
sekretarzem  wiecu ks. Kunickiego.

Św iadek zeznaje, że ks, K unicki naj­
p ierw  złożył zeznanie poselskie, a następnie 
odpow iadał na interpelacje. W  szczególności 
ks, K unicki om aw iał ustaw y uchw alone w 
Sejm ie i podnosił, że są one krzyw d zące dla 
R usinów .

Św iadek ks. A n tin  K azanow ski, paroch w  
H lu boczku , pow- B arszczów . Ks. K u nick i, 
zdaniem  św iadka, m ów ił bardzo spokojnie, 
wcale się nieunosząc.

P rz e w .: A k t  oskarżenia tw ierdzi, że ks. 
K unicki na tym  wiecu bardzo  ostro w ystąp ił 
p rzeciw  w ładzy państw ow ej zarzucając jej 
gnębienie obyw ateli ukraińskich,

Ś w .: J a  szczegółów  sobie już nie p rzy p o ­
m inam . A le nie jest w yk lu czon e, że coś ta­
kiego pow iedział, poniew aż we wsi są jed­
nostki ukraińskie pozbaw ione posad, a jedna 
dla posady przeszła na obrządek łaciński.

Sw . M arkus N ad ler, kupiec z Łanow iec, 
b y ł na w iecu ks, K unickiego w  Bilczu Z ło ­
tem .

P rzew ,: C z y  świadek b y ł do końca?
Ś w .: N ie , bo m nie ziryto w ało  to pow ie­

dzenie, że Ż yd zi dostali ryb o łó w stw o , gdyż 
to  była  niepraw da.

W  tern m iejscu p rzew od niczący od czytu je 
zeznania św iadka u sędziego śledczego, w  k tó ­
rych  podaje on treść przem ów ienia ks. K u ­
nickiego, resum ując je, że w y w o ła ły  one zgor­
szenie i b y ły  w rogie dla P olaków .

Św. M endel E lberger z B ilcza Z łotego 
kupiec, p od trzym u je  swoje zeznania złożone 
u sędziego śledczego,

Sw Iw an K aczu ra, naczelnik gm iny w 
Bilczu Z łotem .

P rzew .: C z y  przypom inacie sobie, co ks. 
K u n ick i m ów ił?

Sw .: Ludzie sk arżyli się ks K u nickiem u, 
że posterunkow i ich zapisują na m andaty 
karne za drobne przew inienia.

Sw  A ndrzej K ostyń ski nie z jaw i! się na 
rozpraw ę, z pow odu braku pieniędzy na po­
dróż. Zeznania jego  odczytano.

K o le jn y św iadek ks. Sem en H rebeń  z

Bilcza Z łotego . Św iadek przew od niczył w ieco­
w i ks. Kunickiego.

P ro k .: C z y  to nie jest dziw ne, że tu 
trzej św iadkow ie poprzedni zeznaw ali, że po 
przem ów ieniu ks. Kunickiego nastąpiło w zbu­
rzenie, a ksiądz o tem  nie wie?

Sw .: J a  znam  swoich parafjan  i wiem , że 
są to  ludzie spokojni i wcale nie są w zbu­
rzeni.

Po p rze iw ie  zeznaje p ierw szy Tom asz 
M acyszyn . B y ł na w iecu ks. K unickiego . Pa­
m ięta, że narzekał na to , że U k raiń ców  nie 
przy jm uje się do służby rządow ej. Świadek 
odniósł w rażenie, że przem ów ienie to m iało 
charakter podburzający przeciw  R ządo w i.

Św. Ja n  D erdyć z H łuboczka, B y ł na 
wiecu w  „P ro św ic ie " , gdzie przem aw iał ks. 
K unicki. Ks K unicki m ów ił około  2 godziny. 
A le  ja wiele nie pam iętam , bo się nie m o­
głem na tem  połapać.

Przew .: Ja k  w y macie taką k ró tk ą  p a­
m ięć, to po co w y  poszli na wiec?

Św .: Słyszałem , że b y ł w iec, w ięc po­
szedłem.

Przew .: A  czy ks. K unicki m ów ił pod- 
burzająco, czy w zyw ał do nieposłuszeństw a 
w ładzy?

Ś w .: N ie . takich rzeczy nie słyszałem ,
ale było  to takie do „ro zgrzan ia  k rw i‘ \  T o  
przem ów ienie było  za ostre. A le ja  słyszałem , 
że posłow i w olno w szystko  m ówić.

W obec niepam ięci św iadka, przew od ni­
czący odczytał mu jego zeznania własne w 
śledztwie, k tóre  b y ły  dokładne. Św iadek ze­
znania te potw ierdził,

P rzew .: C z y  w  drodze pow rotn ej do do­
m u rozm awialiście z sąsiadam i, coście o tem 
m ów ili?

Św .: Jeden  z nich pow iedział, że gd yby 
ktoś k rzyk n ą ł .,chw yćcie za b roń “ , to  chłopi 
rzuciliby się na policję.

N astępn y świadek H ersch Schw am bach z 
H łuboczka zeznaje pod przysięgą.

Przew .: C o  m ów ił ks. K unicki na wiecu?
Św .; N ie  przypom inam  sobie.
Przew od niczący wobec tego odczytuje 

zeznania jego złożone w  śledztwie, k tóre o- 
skarżon y potw ierdza.

Sw. M ozes F a lten b lik , zarządca m łyna w 
Borszczow ie, b y ł rów nież na w iecu w  H lu ­
boczku  ale treści m ów  już nie pam ięta.

Po przesłuchaniu jeszcze dw óch świad­
k ó w , k tó rz y  do ro z p raw y  nie wnieśli nic no­
wego, p ro k u rator dr. M ostow ski postaw ił 
w niosek o odczytanie broszury ks. Kuniec- 
kiego pod tytu łem  ,,W iatr od m orza“ . T r y ­
bunał do w niosku tego się p rzych y lił, p o ­
czerń rozpraw ę od roczył do dnia dzisiejszego.

Uczczenie pamięci Artura Nikischa.
Donoszą nam z Lipska: W  io-tą 

rocznicę śmierci (23. I. 1922) wielkie­
go dyrygenta lipskiego „G ew andhausu‘ 
A rtura Niikischa, odbyły się w  Lipsku 
uroczyste akademje k u  czci zmarłego. 
Radjjo lipskie transmitowało specjalny 
koncert w wykonaniu orkiestry fil-

harmonieznej i solo fortepianowe syna 
Artura Nikischa — Miitji Nikischa. W  
wielkiej sali „Gewandhausu" odbył się 
również koncert symfoniczny przy nie­
zwykle tłumnym udziale publiczności.

Prasa saska wszystkich odcieni spo­
łecznych i politycznych, codzienna i

tygodniowa, poświęciła zmarłemu dłuż 
sze artykuły. Nikisch, który przez o- 
kres 25 lat kierował koncertami lip­
skiego „Gewancłhausu" sławny był na 
całym świecie, odnosząc wielkie 
trium fy zarówno w m.astach europej­
skich, jak i pozakontynentalnych. W  
świecie m uzycznym  uchodził jako naj­
wybitniejszy znawca kapelmistrzow- 
skiej sztuki. Szczególne zasługi położył 
dla „Gewandlhausu", który jemu po­
średnio zawdzięcza światowy rozgłos. 
T o  też miasto Lipsk w dowód: wdzięcz­
ności postawiło mu pomnik przed 
frontowem  wejściem „Gewandhausu".

Poszukiwania zatopionej 
łodzi podwodnej.

Londyn, 27 stycznia. (PAT). A d ­
miralicja brytyjska poinformowała ko­
respondenta P. A . T . w  Londynie, że 
wszelkie pogłoski w  prasie o znalezie­
niu zatopionej łodzi podlwodnej M 2 
n,a dnie morskim, nie odpowiadają 
prawdzie. D o tej pory nie zdołano u- 
stalić miejsca na dnie morskim, gdzie 
M 2 zotonęła. W  akcji ratunkowej 
bierze udział 18 jednostek morskich, 
w tem krążowniki, torpedowce, łodzie 
podwodne i specjalne dźwigi do w ycią­
gania z dna morskiego. Ustalenie miej­
sca zatonięcia łod!zi jest bardzo utrud­
nione z powodu burzliwego stanu m o­
rza. Próby poszukiwania M 2 przy 
pomocy hydrofonów skierowanych w  
kierunku miejsca katastrofy, nie dały 
dotąd rezultatów. Zachodzi możliwość, 
że maszyny zatopionej łodzi nie funk­
cjonują. Obawa o życie załogi- rośnie 
z każdą chwiLą. Łódź podwodna M  % 
należała do najcięższych. Fachowcy 
wyrażają zdanie, że wydobycie łodai 
na powierzchnę morza natrafi na dtjir 
że trudności.

Londyn. 28 stycznia. (PAT.) Przy
poszukiwaniach zaginionej łodzi poo- 
wodnej M . 2 .  n a t r a c o n o  n a  Jakiś cięż­
ki i wielki przedmiot, który być może 
jest korpusem łodzi. Jak  stwierdzają 
obecnie załoga łodzi składa się z 7 O- 
ficerów  i S3 m arynarzy.

C Z Y  JE S T E Ś  JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT E T U  F L O T Y  N A R O D O W E J 

Jeżeli nie, dlaczego?
W płacać należy na konto czekowe 
P. K . O. N r. 30 lub do Centrali K o­
mitetu Floty N arodow ej, W arszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 

Telefon : 30-34.

Ku zbliżeniu kulturalnemu
polskcwtalskiemu.

Delegatem Ministerstwa do spraw 
placówek naukowych we Włoszech 
jest prof. Dr. Rom an Pollak, który parę 
lat spędził w  Rzym ie, prowadząc w  
tamtejszym uniwersytecie w ykłady z 
zakresu literatury polskiej, obecnie - - 
będąc profesorem uniwersytetu poznań­
skiego — utrzym uje żyw y kontakt ze 
światem naukowym  włoskim, współ­
działając z placówkami polskiemi we 
Włoszech — drogą corocznych objaz­
dów szeregu miast, nawiązywania sto­
sunków i wygłaszania odczytów.

W  Rzym ie od stycznia 1930 r. ist­
nieje w  uniwersytecie katedra literatury 
polskiej, zajęta przez prof. Giovanniego 
Mayera, k tóry  na prośbę Ministerstwa 
roztacza opiekę nad stypendystami Po­
lakami i chętnie ułatwia uczonym  pol­
skim poszukiwania materjałów nauko­
wych w bibljotekach, archiwach i mu­

zeach  włoskich (adres: Rom a (21), Viale 
dell‘LTniversita 27); prof. G. M ayer 
szerzy gorliwie i poza Rzym em  znajo­
mość kultury polskiej, wygłaszając od­
czyty, i tak: w T urynie odbyły się trzy 
jego odczyty p. t. „L a  poesia Polacca 
dali ultima rivoluzione alla risurrezio- 
ne della Polonia" (Asnyk, Konopnicka, 
W yspiański, Kasprowicz), w  Now arze

—  odczyt p. t. „O  elementach italskich 
1 charakterze swoistym polskiej kultu­
ry " , w  Bolonji odczyt p. t. „Fattori 
principali della cultura polaca" w  „C ir  
colo di C ultura", we Florencji w  Insti- 
tuto d: Cultura — odczyt o Kochanow ­
skim.

G rono młodych polonistów w ło­
skich ogłasza studja z zakresu literatury 
polskiej. Do nich należą: W . Giusti. 
autor pracy „Aspetti dełła poesia polac­
ca contem poranea" — pierwsze stu- 
djum z tego zakresu poza granicami 
Polski, L. Salvini, autor artykułu „Canti 
popoiari polacchi" w  najpoczytniejszem 
czasopiśmie literackiem „ L ‘Italia lette- 
raria", mający przygotow any cały to­
mik tłumaczeń polskich poezyj ludo­
wych z obszerniejszym wstępem.

Dowodem zainteresowania sprawa­
mi polskiemi we Włoszech jest zawią­
zanie się w ostatnich miesiącach T o ­
warzystwa W łosko-Polskiego („Asso- 
ciazione culture italo-polacca"). W  
przededniu rozpoczęcia działalności 
Tow arzystw o zorganizowało szereg ze­
brań w celu dyskusji nad tematami pol­
skiem u

LeK torem  języka polskiego w  uni­
w ersytecie rzym skim , w spółpracu jącym

z proi. G . Maverem, był w  roku ubie­
głym p, Mieczysław Piszczkowski. W  
roku bieżącym —  wobec opuszczenia 
przezeń R zym u —  współpraca z prof. 
M ayerem  powierzona została przez Mi- 
nisteistwo doc. dr. Mieczysławowi 
Brahm trow i.

W  Turynie istnieje w uniwersytecie 
lektorat języka polskiego, prowadzony 
przez p. Zofję z Gawrońskich Kozary- 
nową, rezultatem pracy lektorki jest 
poświęcenie się kilku młodych W ło­
chów studjom nad językiem polskim. 
W  T urynie w  1929 r. powstał „Instytut 
kultu -y polskiej im. A . Begey‘a“  — 
„Instiiu tc di cultura polacca A ttilio 
Begeyca, którego celem jest szerzenie 
1 pogłębianie wiedzy o Polsce wśród 
W lodiów  drogą kursów specjalnych, 
odczj tów, utrzym ywania bibljoteki. 
Przy Instytucie im. Begey‘a grupuje się 
szereg szczerych przyjaciół Polski; za 
ich sprawą, zainteresowanie sprawami 
kultury polskiej wzmaga się; tak więc 
odczyty sv uniwersytecie na tematy 
polskie cieszą się znaczną frekwencją 
(prof. R . Pollaka, dr. R . Kociemskiego 
z R zym u, dr. E. Damiamego, prof. G. 
M ayera); wnuczka ś. p. A . Begeyca p. 
Marina Bersano Begey uzyskała na w y ­
dziale literackim doktorat z polonisty­
ki, p. Giorgio Agosti na wydziale pra­
wa doktoryzow ał się na podstawie pra­
cy  o A . Fryczu-M odrzewskim , matka 
jego dr. Agosti-Garosci wraz z siostrą 
swą p. Garosci dokonała z wielkim  pie­

tyzmem przekładu „Popio łów " Żerom ­
skiego, przygotowuje zaś pracę o M i­
ckiewiczu; p. M. Bersano Begey prze­
łożyła 12  kolęd Konopnickiej wierszem 
pod m uzykę prof. Niewiadomskiego, 
kończy zaś przekład poematu Iłłakowi- 
czówny „O powieść o męczeństwie mo- 
skiewskiem ks. Budkiewicza".

Pani Z. Kozarynow a ma na ukoń­
czeniu podręcznik języka polskiego dla 
W łochów, zaś W łoska Akadem  ja przy­
znała ze swej strony subwencję 8.000 
lir w ydaw cy słownik? włosko-polskie­
go, którego potrzeba jest żyw o odczu­
wana.

D aw ny stypendysta Ministerstwa 
dr. E. Damiani, docent literatur sło­
wiańskich, oddaje usługi sprawie pol­
skiej, jako prelegent, recenzent, ruch­
liw y inform ator; jego przekład „T re ­
nów " wyszedł już w  drugiem wydaniu.

W e Florencji w  czasie najbliższym 
powstanie w umwersytecie lektorat, 
k tóry powierzony będzie pani Brzo­
zowskiej, wdowie po ś. p. Stanisławie-

Zbhżeniu kulturalnemu Polski z 
W łochami sprzyja wielce praca Polskiej 
Stacji N aukow ej (w Hospicium św 
Stanisława), prowadzonej przez Polską 
Akadem ię Um iejętn. Zasobna i cenna 
bibljoteka, zbiory (m. in. wartościowa 
niezmiernie kołekcja rycin, ofarowana 
przez hr. Lanckorońskich, i w ykłady, 
ułatwiają cudzoziemcom, interesującym 
się sprawami poiskiemi, badania ich.
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Ogłoszenia urzędowe.
f i r m y .

II F irm . 1494/3 i/A . III . 26. D o ts. re je­
s tru  handlow ego O ddział „ A “  p rz y  firm ie 
„ Jó z e f  B latt w  K rak o w ie , p rzy  ul. Sw. G e r­
tru d y 1. 7“  wpisano d o d atkow o: D zień w pisu :
2 listopada 19 3 1 .  P ro k u rę  udzielono Sydon ji 
B latto w ej, żonie Józ e fa , k tó ra  firm ę pod p isy­
w ać będzie w  ten sposób, że pod nazw ą firm y  
z oznaczeniem  p ro k u ry  podpisze „Syd on ja  
B latto w a“ . W pisano na podstaw ie podania z 
dnia 3 1  października 19 3 1  L . cz. L . R e p. 
39905. 652

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł II, han dlow y. 
K rak ó w , 2 listopada 19 3 1 .
II. F irm . 14 5 7  ; i / C .  V II. 10 . D o ts. re­

jestru  handlow ego O ddział „ C “  w p isan o: 
D zień w pisu : 30 października 19 3 1 .  B rzm ienie 
firm y : Fab ryk a  narzędzi „ D r i ll“ , spółka z o - 
graniczoną odpow iedz’alnością w  K rak o w ie . —  
Przedm iot przedsiębiortsw a —  w y ró b  i sprze­
daż św idrów  spiralnych , narzędzi rzem ieślni­
czych  1 części sk ładow ych  m aszyn. —  K ap itał 
zak ład o w y w ynosi 20.000 zł., w p łacon y w  ca­
łości. Z arząd  spółk i składa się z  dwóch zaw ia­
dow ców . —  Zaw iadow cam i spółk i ustanowieni 
zostali Ferd yn and  Schenker, kupiec w  K ra k o ­
w ie, p rzy ul. Bon fratersk ie j 3 i D r. A braham  
W anderer, kupiec w  K rak o w ie , p rz y  ul. L o ­
retańskiej 1. 7. Podpis f irm y  następuje w  ten 
sposób, że obaj zaw iad ow cy firm ę podpisują 
zb io ro w o . Czas trw an ia  spółk i —  ograniczony 
narazie od 3 1  grudnia 19 33 . Przepisy d o tyczą­
ce likw idacji zaw arte są w  ustępie X  k o n tra k ­
tu  spółki z dnia 27 październ ika 19 3 1 ,  L . R . 
39.995. —  W pisano na podstawie podania z
dnia 28 października 19 3 1 ,  oraz na podstawie 
k o n trak tu  spółk i z dnia 27 października 19 3 1 ,  
L . R . 39 995. 653

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł II, handlow y. 
K ra k ó w , 29 października 19 3 1 .
II  F irm . 1446 /31 ''A. V . 238. D o ts. rejestru 

handlow ego O ddział „ A ‘ ‘ wpisano. D zień w p i­
su : 26 października 19 3 1 .  B rzm ienie firm y : 
D yp l. Inżyn ierow ie  M ichalski i W exn er w 
K rak o w ie . Siedziba f irm y : K rak ó w , ul. D u na­
jew skiego 1. 2. Przedm iot firm y : B iu ro  p ro je k ­
tow ania i w yk on yw an ia  budow li arch itek to n icz­
nych , inżyniersk ich  i żelazo-betonow ych, o- 
raz przedsiębiorstw o budow lane w zakresie 
w szelkiego rodzaju  budow li. Czas trw an ia  —  
nieograniczony. Posiadaczam i firm y  są Inż. 
K azim ierz  M ichalski w  K rak o w i? , uh-N§ipmi- 
radzkiego 1. 15  i Inż. T ob iasz W exner w  K r a ­
kow ie, ul. W rzesińska 1. 7, k tó rzy  firm ę pod­
p isyw ać będą w  ten sposób, że k ażd y  z nich 
7 osobna pod w ypisanem , w yd ru kow anem  lub 
stam pilją w yciśniętem  brzm ieniem  firm y po­
łoży swój w łasnoręczny podpis. W pisano na 
podstaw ie podania z dnia 23 października 19 3 1 .  

Sąd o k ręg o w y , W ydział II, han dlow y. 
K ra k ó w , 28 października 19 3 1 .  654

j? "  ^ 'rm - 6 9 1/3 1 iC . IV . 18 . D o  ts. rejestru  
handlow ego O ddział ,,C  p rz y  firm ie  B iu ro  
Inżyniersk ie „C h em o tech n ik a“  Sp ó łk a  T e ch ­
niczno-H an dlow a 2 ogr. odp. w  K rak o w ie  
w pisano d od atkow o: D zień w pisu : 23 m aja
19 3 1  r. Firm  1 B u r o  In żyn icrk ie  „C h em otech - 
n ika“  Sp ółka T ech n iczn o-H an d low a z ogr. 
odp. w  K rako w ie  została rozw iązana 1 przeszła 
w  stan likw idacji. L ik w id ato rem  Sp ó łk i usta­
now iono M ieczysław a K ra k a u e ia  k u p ca  w  K r a ­
kow ie, ul. św. Sebastjana 1. u ,  k tó ry  F irm ę 
podp isyw ać będzie w  ten sposób, że pod w y o i- 
sanem przez kogoko lw iek , w yd ru kow anem  lub 
rtam p ilk  w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  z do- 
d irkiem  w likw i iac ji um ieści sw ój podpis. —  
W pisano na podstawie podania z dnia 12  m aja 
1 9 3 1 r - oraz p rotokołu  W alnego Zgrom adzenia 
z  dn ia 4 m ają 19 3 1  r .  L . R ep  37675. 655

Sąd okręgow y, W ydział II, han dlow y. 
K ra k ó w , 13  m aja 19 3 1 .
II. F irm . 158 0 /31/B . J I .  204. D o  ts. reje- 

i t r _  hand’ owego O d d z 'a ł „ B “  p rz y  firm ie 
„B elg ijsk a  Sp ółka k c y jn a “  Societe A n onym e 
M iniere Industrielle, G ó rn iczo -P rzem ysło w a 
Sp ółka A k cy jn a  w pisano d o d atk o w o : D zień
w p is u j 2 1 listopada 1 9 3 1 . R ep rezentan t firm y  
na Państw o Polskie do zastępow ania przed 
w szystk iem i w ładzam i i osobamT" Jó z e f D w o- 
rzańczyk zm arł, a  w  jego m iejsce został usta­
n ow ion y generalny d y re k to r  Stefan K rasno- 
dębski, zam . w  K atow icach , ul. Pr>dgórna 1. 4 
z  praw em  do sam odzielnego za ..ępywania T o ­
w arzystw a wobec w szystk ich  w ładz i osób, 
k tó ry  firm ę będzie podp isyw ał w  ten sposób, 
że pod brzm ieniem  firm y um ieści swoje na­
zw isko . W ykreśla  się prokurę d y re k to ra  L u ­
dw ika O elw -ina W pisano na podstaw ie poda­
nia z dnia 15  listopada 19 3 1 ,  o raz  na podstawie 
u ch w ały  R a d y  A dm in istracy jne j z d n ia  12  łi-  
stot>r.u_ 19 3 1  Lrep. 2385. 656

Sąd .k rę g o w y . W yd zia ł II, handlow y. 
K ra k ó w , 2 1  listopada 19 3 1 .
II. F irm . 16 4 3/3 1/B . I I . 175 . D o ts. rejestru  

h andlow ego O odz ał „ B “  p rzy  firm ie  „Po lsk ie  
H u ty  Szkła , Sp ółka A k cy jn a  w  K ra k o w ie ". 
R y n e k  g łó w n y 1. 1 7  wpisano d o d atk o w o : 
D zień  w pisu : 28 grudnia 19 3 : .  U ch w ałą  W al­
nego Z grom adzen ia Spółki z dnia 16  listopada 
1929  L . R .  45.676 p rz e ra 'h o w a n o  m ajątk o w y 
bilans b rutto  na dzień 1 lipoa 1928 . P o d w y ż ­
szono k ap ita ł a k c y jn y  spółki z k w o ty  270.000 
zł. do k w o ty  450.000 zł., w obec czego zm ie­
niono ustęp p ierw szy par. 6 statutu, którego  
orzm ienie obecnie jest następujące: K ap ita ł
ak--vjny Sp ółk i w ynosi 450.000 zł., p o d z ie lo ­
nych na 18 .000 szruk ak c ji, każda po 25 z ło ­
ty ch . W pisano na podstaw ie podania z dnia 
2 grudnia 19 3 1  oraz na podstaw ie u chw ały 
W alnego ZgTpma-dzenia z  dnia 16  listopada 
1929  L. R ep . 4 5 16 7 6  oraz na podstaw ie resk ryp ­
tu Izb y  Skarb ow ej w  Knakuw ie z  dn ia 15  m a­
ja  19 29  L . 14868/29/I.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł II, handlow y. 
K rak ó w , 3 grudnia 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. 18 2 5 / 3 1. E d yk t. W  Sądzie grod zk im  w 

Sokalu  odbędzie się dnia 29 lutego 19321 godz.
9 rano, biuro N r . 20 licytacja  realności w h l. 
682 gm. B yszów , ocenionej na 5 -157  zł. N a j­
niższa o ferta  w ynosi 3.438 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 634

Sąd grodzki.
Sokal, 22 styczn ia 1932.

E. V . 8245/31. E d ykt licy ta cy jn y . D n ia 29 
lutego 1932  godzina 1 b iuro N r . 103 odbędzie 
się licy ta cy jn a  sprzedaż realności w h l. 3 8 1 1  
gm iny Stanisław ów , składającej się z  ggr. 
2244/1 i pbud. 3433, przynależności budynki 
m ieszkalne, k o m ora, garbarnia, w ych od ek, 
parkan , d ó ł k loaczny. W artość szacunkow a 
26.400 zł., najniższa o ferta  13 .20 0  zł. Poniżej 
najniższej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 635 

Sąd grodzki, O ddział V .
Stanisław ów , 19  styczn ia  1932 .

E . 16 6 7 /3 1. E d y k t licyta cy jn y . D nia 29 
lutego 19 32  w  biurze N r . 20 podpisanego 
Sądu o  godz. 9 przedpołudniem  odbędzie się 
licyta cy jn a  sprzedaż na podstaw ie zatw ierdzo­
nych w aru n ków  licyta cy jn y ch  realności obj. 
w h l. 5a, ks. gr. gm . kat. Zakośc ele składają­
cej się z pbd. 107  i pgr. lk . 195/4, 197 , 198/1, 
*99/ 5, i 99/6> I 99 l 27 , 1 99h< 200 /1, 200/2,
2 0 1/ 1 ,  545/2, 546/2 i 546/22 z następującem i 
przynależnościam i: 1)  dom em  drew nianym ,
2) stajnią, 3) 2 stodołam i, 4) p iw nicą, 5) 
studnią, 6) 46 w ierzbam i, 2 gruszam i i 5 ja ­
sionam i oraz 7) płodam i rolnem i na 2 ,6 12  zł. 
ocenionem i. W artość szacunkow a w raz z 
przynależnościam i w ynosi 48.023 zł 78 gr., 
najniższa zaś oferta, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi 32 .0 ,5  zł. 85 gr. W arun ki licy ta ­
cyjne i inne dokum enty do pow yższej n ieru­
chom ości się odnoszące w ólno przeglądać w  
biurze N r . 8 tut. Sądu w godzinach urzędo­
w ych .

Sąd grod zki. O ddział III ,
M ościska 13  stycznia 19 32 .

E . 1 1 7 0 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . Strona 
zobowiązana N aścia Ja rem k o  w  W oli C h o ło- 
jow skiej. —  N a  w niosek Izaka K rausa w 
C hoło jow ie, odbędzie się dnia 16  lutego 
19 32 , godz. u  przedpoł. w  tutejszym  Sądzie, 
b iuro N r . 3 licytacja realności: 1/2  w hl. 43 
zabudow ania gospodarczego i roli, 1/2  w hl. 
17 0 1  roli gm iny C h o ło jów . W artość szacun­
kow a 700 zł., 1 . 18 7  A  N ajn iższa o ferta 467 
zł., 792 zł poniżej k tó re j sprzedaż nie na- 
sH Pi. . 659

Sąd grodzki.
R adziechów  26 stycznia 19 32 .

E . 16 9 2 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . Strona 
zobow iązana D m y tro  W ilura w  Stojanow ie. 
N a  w niosek niel. Iwana W otosa przez opie-
1 un.a M ikołaja W ołosa w  Stojanow ie, o d b ę ­
dzie się dnia 16  lutego 19 32  o godz. 10  
przedpoł. w  tutejszym  Sądzie, b iuro N r , 3 li­
cytacja  1/4 części realności obj. w h l. 2409 
roli, gm iny Stojanów . W artość szacunkow a 
388 zł. N ajn iższa o ferta  258 zł., poniżej k tó ­
rej sprzedaż me nastąpi, 660

Sąd grodzki.
R ad ziech ów , 26 stycznia 19 32 ,

E- 5i Ti / i o .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18 
lutego 19 32 , godz.na 1 1  i pó ł odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie, b iuro N r . 10  licytacja  real­
ności objętych w h l, 2 6 0 1, 2604 i 2597 gm iny 
C zercze obejm ujących 9 parcel roli obszaru
2 m orgi 130 3  sążni i 1 parcelę łąki obszaru 
906 sążni łącznej w artości szacunkow ej 4.568 
złotych  a najniższej o fe rty  3.045 złotych . 
Poniżej o fe rty  najniższej sprzedaż nie na­
stąpi. 6 61

Sąd grodzki. O ddział IV .
R o h atyn , 12  października 19 3 1 .

E . 9373/30 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  żąda­
nie K om unalnej K asy Oszczędności pow iatu  
sam orządow ego stryjsk iego  w  Stry ju , odbę­
dzie się dnia 29 lutego 19 32 . godz, 9 w  tut. 
Sądzie, b iuro  N r . 12  licytacja  3/4 części real­
ności w hl. 266 ks. gr. S try j, składającej się 
z  par. bud. z dom em  drew nianym , stajnią i 
stodołą pod jed nym  dachem  i druga stodoła, 
o raz 6-ciu parcel grun tow ych , z k tó rych  5 
stanow i rolę, jedr.a zaś m oczar. Przynależność 
stanow i 13  drzew  ow ocow ych, 2 lip y , stud­
nia z żuraw iem  i parkan . W artość szacunko­
w a 7 .536  zł., najniższa oferta 3.768 z ł., pon i­
żej której sprzedaż nie nastąpi. 662

Sąd grodzki, O ddział IV .
S try j, 13  styczn ia 19 32 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 16 7 7 2 / 3 1/ 19  R . E d yk t. Sąd grodzki 

w  G łogow ie od n ow ił zaginione w skutek  w y ­
p adków  w ojen nych  całe w y k a z y  hipoteczne 
księgi grun tow e; dla gm iny katastralnej T rze- 
b ow isko, oznaczone liczbam i 504, 505, 572, 
6bo do 670, 672 d o  685, 687— 704, 706  do 
759 , 7 6 1 do 826 i wreszcie 966 do  982. —  
T e  odnow ione w y k a z y  hipoteczne w chodzą w  
życie dnia 1  lutego 19 32 . O d tego dnia na­
bycie, przeniesienie, lub zniesienie now ych  
p raw  w łasności, praw  zastaw u i innych no­
w y ch  p raw  h ipotecznych  m oże nastąpić je d y ­
nie przez w pis do- tych że od n ow ion ych  w y ­
k azów  hipotecznych . —  Celem  ustalenia p o- 
w y ż  w yliczonych w ykazów  hipotecznych , 
w draża się postępow anie w  m yśl § 2 1  ustaw y 
z dnia 25 lipca 18 7 1 ,  L . 96 D z. u. p. i w z y ­
w a się : a) osoby, k tóre  na podstawie praw a
nabytego przed dniem  1 lutego 19 32  żądają 
zm iany w pisów  praw a własności, lub posia­
dania, bez w zględu na to , czy zm iana m a na­
stąpić przez odpisanie, dopisanie, lub p rzy p i­
sanie, p rzez  sprostow anie oznaczenia n ieru­
chom ości, łu b  t. ż w  in n y sposób; b) osoby, 
k tóre  już przed dniem  i lutego 1932  n a b ity

na nieruchom ościach p o w y ż  w ym ienionem i 
w ykazam i hipotecznem i objętych , lub też na 
ich częściach p raw a zastaw u, nadzastawu, słu ­
żebności, albo inne p raw a nadające się do  w p i­
su hipotecznego, o ile te praw a po w in n y być 
wpisane jako  należące do daw nego stanu cięża­
rów , a dotychczas nie zostały  wpisane, ażeby 
do dnia i  m aja 19 3 2  w łącznie w Sądzie grod z­
k im  w G łogow ie, w  k tó ry m  odnow ione w y ­
kazy  hipoteczne m ożna przejrzeć zgłosiły  swe 
roszczenia, inaczej bow iem  roszczeń tych  nie 
m ożnaby już dochodzić przeciw  osobom  trze­
cim , k tóre  nabyły  praw a hipoteczne w  dobrej 
w ierze na zasadzie w pisów  niezaczepionych. —  
Zgłoszenia konieczne są także w tedy, gd y zg ło ­
sić się mające praw a są w idoczne z ro z­
strzygnięcia sądowego, albo gd y o  ńie to czy  
się postępow anie sądowe. —  P rzyw rócen ie  do 
poprzedniego stanu z pow odu zaniedbania 
term inu edyktalnego, lub przedłużenia tego 
term inu dla poszczególnych stron  jest n iedo­
puszczalne. 6 1 1 - 3

Sąd A p e lacy jn y , W yd zia ł II.
K rak ó w , dnia 22 styczn ia  19 32 .

Prez. 2239/32. E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  we 
I w ow ie w d ro ży ł postępow anie sprostow aw cze 
celem  odnow ienia zniszczonej księgi grun to­
wej Sądu grodzkiego w  Bóbrce, d la  gm iny 
S o ko łów ka i w zyw a interesow anych do  zgłasza­
nia w  tym  Sądzie grod zkim  roszczeń z  § 7 
ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1  do dnia 15  m aja 12 3 2 .

L w ó w , 25 styczn ia 1932 . 6 y - 3

Prez. 2 9 7 1 1 / 3 1 .  Sąd A p elacy jn y  ogłasza, że 
W ładysław  K re iter notarjusz w  Jan o w ic  p rze­
niesiony do Podhajec 2 styczn ia 19 32  urzędo­
wanie w Podhajcach- obejm uje. 594

Sekretarja t P rezyd ja ln y  Sądu A pelacyjnego .
L w ó w , 12  grudnia 19 3 1-

II. C w . J .  5 38 /3 1. W spraw ie K om unalnej 
K asy  Oszczędności m. K rak o w a w  K rakow ie, 
p rzeciw  A nnie Bogacz, niew iadom ej z m iejsca 
p o b ytu  o 5.000 zł. i 3.000 zł. zpn. —  ustana­
w ia się dla pozw anej A n n y  Bogacz k u rato ra  
w  osobie ad w . D ra  E d w ard a  K leinbergera w 
K rak o w ie , R y n e k  gl. 9. 649

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II, handlow y.
K ra k ó w , 29 grudnia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
S. 1/32 . E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie k o n ­

kursu  do  m ajątku  W ładysław a Ju l ji  B ednar­
czyk ó w  w  K rak o w ie , M azow iecka 13 4 . K o m i­
sarz k o n k u rso w y sędzia Sądu okręgow ego R o ­
m an Łuczko . Z arządca m asy D r. A leksander 
A u stern  adw . w  K rak o w ie , D ługa 8 1 .  P ierw sze 
zgrom adzenie w ierzycie li w  p o w y ż  w ym ien io ­
nym  Sądzie, b iuro N r . 55 dnia 4 lutego 19 32  
o  godz. 1 2 w  południe. Czasokres do  zgłosze­
nia w ierzytelności do  8 lutego 19 32 . A u d jencja 
rozpoznaw cza w  tym że Sądzie d ira  u  lutego 
1932  o godz. 9.30 rano . 636

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 2 styczn ia 19 32 .

I. Sa 24 1 Zastanow ienie postępow a­
nia ugodow ego. Poscępow anie ugodowe do m a­
jątku  d łużników  Stanisław a i  L eo n ty n y  Z ie ­
lińskich  w  K o k oto w ie  jest zastanow ione. 637 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , 17  p aźd ziern ika 19 3 1 .

Sa  15 2 / 3 1.  W  spraw ie postępow ania ugo­
dow ego d o  m ajątku  Chune Fe iw la  Leistnera 
ku pca w  K rak o w ie  zatw ierdza się zaw artą  
przez dłużnika z  jego w ijrz yc ie lam i ugodę. 

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 28 listopada 19 3 1 .  638

I. Sa 47/3 1/2 . O tw arcie postępow ania ugo­
dow ego' do  m ajątku  Jó z e fa  W urm a kupca w  
K rak o w ie , Szew ska 9. K om isarz ugod ow y sę­
dzia Sądu okręgow ego Ja w o rsk i. Zarządca u- 
go d o w y D r. B ern ard  Langrud ad w . w  K ra k o ­
wie, K arm elick a  9. A u d jen c ja  do  zaw arcia  ut 
gody w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 55 
dnia 16  kw ietn ia 19 3 1  o  godz. 9.30 przedpoł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do  30 
m arca br. 639

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , 7  m arca 19 3 1 .

I. Sa 15 4 /3 1 . W  spraw ie postępow ania u- 
godow ego do m ajątku  F irm y ,„M u ltum " Z a ­
k ład y  Przem ysłow e Sk a  z ograniczoną od po­
w iedzialnością w  K rak o w ie , zatw ierdza się u- 
godę objętą ts. pro tokołem  z dn ia  2 listopada 
19 3 1  lcz. I. Sa 15 4 /3 1 . 640

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 18  stycznia 19 32 .

Sa 12 9 /3 1. W  spraw ie postępow ania ugo­
dow ego do m ajątku  d łużn iczki F m y R . G li­
niecki i Sk : w  K rak o w ie , Szew ska 1 i jej m a- 
łoi. w łaścicieli zatw ierdza się zaw artą  orzer 
d łużniczkę z jej w ierzycielam i ugodę. 641 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , 5 grudn-a 19 3 1 .

Sa 256 /31. E d y k t u goaow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do  m ająrku  Bolesław a 
W rońskiego właśc. m agazynu i składu fu ter 
w  K rak o w ie , pl. Szczepański 2. K o m isarz  u- 
godow y sędzia Sądu okręgow ego R om an Ł u cz ­
ko . Zarządca ugodow y D r  T adeusz K w iec iń ­
ski, ad w o k at w K rak o w ie . A u d jencja  do  z aw ar­
cia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro N r . 
55 dnia 1 1  lutego 19 32  r. o  godz. 10  rano. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności d o  5 
lutego 19 32 . 642

Sąd okręgow y, W yd ział I, cyw iln y.
K rak ó w , 5 styczn ia  19 32 .
Sa 10 6 /3 1. Postępow anie układow e do m a­

jątku  dłużnika jó z e fa  G o ld w u rm a w  P rzem y­
ślu. K om isarz u k ładow y sędzia Sądu okręgow e­
go E ljasz E .sner w  Przem yślu . Zarządca u k ła ­
d ow y W o lf T iir k  w  Przem yślu . A ud jencja u- 

k ład ow a w  podpisanym  Sądzie 16  lu tego  19 32

godzina u  rano. W ierzytelności należy zgło­
sić do  15  lutego 19 32 . 665

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 3 1  grudnia 19 3 1 .

Sa 254 /3 1. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o ­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  A n d rzeja  
Bębenka kupca w  W iśniczu N o w ym . K om isarz 
ugodow y sędzia Sądu okręgow ego R om an 
Łuczko. Zarządca ugod ow y D r. A n to n i Ł u ck ., 
ad w okat w  W iśniczu. A u d jen cja  do  zaw arcie 
ugod y w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 55 
dnia 4 lutego 19 32  o godz. 1 1 .3 0  przedpoludn. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności d o  3 1  
stycznia 19 32 . 643

Sąd o kręgo w y, W ydział I, cyw iln y . 
K rak ó w , 9 styczn ie 19 32 .

Sa 238 /31. E d y k t ugod ow y. Q tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  M aurycego  
Meiselsa kupca w  K rak o w ie , G rod zk a  36. K o ­
m isarz ugod ow y sędzia Sądu okręgow ego R o ­
m an Łu czko . Zarządca u god ow y D r. G ab rje l 
K n oller ad w okat w  K rakow ie, Jag ie lloń ska .5. 
A u d jencja do zaw arcia ugody w  wym ienio^ 
nym  Sądzie biuro N r . 55 dnia 4 lutego 1932  
o godz. 1 1  rano. Czasokres do  zgłoszenia w ie­
rzytelności do 3 1  stycznia 1952 . 644

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, cyw iln y . 
K rak ó w , 9 styczn ia  1932 .

Sa 2 5 1/ 3 1 .  E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku M ajen. 
Fertiga i Eljasza Fiih rera  w  K rakow ie, w łaści­
cieli firm y  M ajer Fertig  i E ljasz F iih rer w p i­
sanego w  rejestrze han d low ym  pod firm a jak  
w yżej w  K rak o w ie , Stradom  18 do m ajątgu  
spółk i i osobistego d łużn ików . K om isarz ugo­
d o w y sędzia Sądu okręgowego' Florjar, Ja w o r ­
sk i. Zarządca ugod ow y D r. W ilhelm  Kahane, 
ad w okat w  K rakow ie. A u d jencja do z a w a r c a  
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 55 
dnia 22 styczn ia 1932  o godz. 10  rano. C z a ­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 17  s ty ­
cznia 19 32 . 645

Sąd o kręgo w y, W ydział I, cyw iln y . 
K rak ó w , 2 1  grudnia 19 3 1 .

Sa 253/3 1/2 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Izaka  Z u - 
ckerm anna recte Sym chow icza, w fa& icfeia han­
d lu  to w aró w  b ław atnych  w  K rakow ie, Ja jk a  
D om inikańskie 17 . K om isarz u god ow y sędzi. 
Sądu okręgow ego F lorjan  Jaw o rsk i Zarządcę 
ugod ow y D r. Benjam in R ieser, ad w o k at w  
K rakow ie, R y n e k  gł. 32. A u d jencja  do zaw ar­
cia ugody w  w ym ienionym  Sądzie b iu ro  N r . 55 
dn .a  26 styczn ia  1932  o godz. 9.30 rano. C za- 
so.kres do  zgłoszenia w ierzytelności do  20  sty ­
cznia 19 32 . 646

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y . 
K ra k ó w , 29 grudnia 19 3 1 .

Sa  2 3 2 /3 1 . E d y k t u god ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Izyd o ra  
B raw a ku p ca w  K rak o w ie , Starow iślna 27. 
K om isarz  u god ow y sędzia Sądu okręgow ego  
R o m a n  Ł u czko . Zarządca ugod ow y D r. H ugon  
H aber, ad w o k at w  K rak o w ie , Florjań ska . A u ­
d jencja  do  zaw arcia  ugod y w  w ym ien ionym  
Sądzie b iuro  N r . 55 dnia 14  styczn ia  1932  
o  godz. 10  rano . Czasokres d o  zgłoszenia w ie- 
w ierzyteln ości do  5 styczn ia  19 32 . 647

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y . 
K rak ó w , 5 grudnia 19 3 1 .

Sa 15 3 / 3 1 .  Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodowe do. m ajątku  
d łużn ika M ieczysław a Coghena ku p ca w  C h rz a ­
now ie G ru n w ald zka  7 jest zastanow ione. 648 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y . 
K ra k ó w , 24 listopada 19 3 1 .

Sa  4 8 /31. W spraw ie układow ej d łużnika 
Sam uela Rechesa w  N iżankow ioach  układ za­
tw ierdzono. 666

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 3 1  grudnia 19 3 1 .

Sa 10 4 /3 1. Postępow anie układow e do m a­
jątk u  d łużnika Lem ela L eberfeld a w  Przem yślu . 
K om isarz układow y sędzia Sądu okręgow ego 
E ljasz Eisner w  Przem yślu . Z arządca układow y 
M ojżesz K ran z  w  Przem yślu . A ud jencja u k ła­
d ow a w  podpisanym  Sądzie 16  lutego W32 
godz. 9 rano. W ierzytelności należy zgłosić 
do  12  lutego 19 32 . 667

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 3 1  grudnia 19 3 1 .

Sa 5 1/ 3 1 .  Postępow anie układow e d łużnika 
D aw ida Pleisnera w  Jaro sław iu  zastanow iono. 

Sąd o kręgo w y. ~
Przem yśl, 14  styczn ia  19 32 . 668

Sa 172/30 /4 1. Sąd o k ręg o w y w  Sam borze 
jako ugod ow y uznaje postępow anie u g jd o w e  
otw arte  do m ajątku  d łużnika A d olfa H eisel- 
becka kupca w  Sam borze za ukończone. 673 

Sąd o k ręgo w y.
Sam bor, 28 grudnia 19 3 1 .

Sa 72/3 1/32 . Sąd okręgow y w  Sam borze 
jak o  u god ow y zastanaw ia postępow anie ugo • 
dow e otw arte  do  m ajątku  d łużnika Sam uela 
Leizora B irnbaum a ku pca w  B orysław iu . 674 

Sąd o k ręg o w y .
Sam bor, 22 grudnia 19 3 1 .

Sa 70/31/25 . Sąd o kręgow y w  Sam borze 
zatw ierdza ugodę zaw artą  dnia 16  października 
19 3 1  w  Sądzie o k ręgo w ym  w  Sam borze m ię­
d z y  d łużn iczką L au rą  G u tter kupcow ą w  Sam ­
borze a tejże w ierzycielam i. 675

Sąd o k ręgo w y,
Sam bor, 9 grudnia 19 3 1 .

Sa 8 3/3 1/ 19 . Sąd o k ręg o w y w  Sam borze 
zatw ierdza ugodę zaw artą  dn ia 26 listopada 
19 3 1  w  Sądzie grod zk im  w  D roh ob yczu  mię­
d z y  d łużniczką D orą Siiss, ku pcow ą w  D roh o­
byczu  a tejże w ierzycielam i. 676

Sąd o kręgo w y. ,
Sam bor, 22 grud nia 19 3 1 .
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Z  wydawnictw  perjodycznych.
„Św iat K o b ie cy ". D w u tygo d n ik . N r . 3 

ilustrow anego dw utygod nika „Ś w iat K o b iecy " 
podaje już przepow iednie m ody w iosennej, 
a  piękne modele op rócz toalet w ieczorow ych  
p o k azu ją  fasony na sezon przejściow y. —  W  
części redakcyjnej D r. J .  F raen k lo w a w a r ty ­
k u le : Z  zaburzeń psychicznych  dziecka, za j­
m uje się nerw ow em i dziećm i; Dr. Leon G uct- 
m an daje dokończenie ciekaw ego stu d ju m : 
K obieta i jej stro je na przełom ie w ie k ó w ; M ar­
cela H alicz  przedstaw ia w  ponętnych barw ach 
berliński „Z a cza ro w a n y  D o m "; M arjan Popper 
d a je . p iękny w iersz : M arm u ro w y łu czn ik ;
Stanisław  N iedenthal rozpo czyn a wysoce inte­
resu jącą now elę „D efilad a  m asek "; K . H ojn a- 
cka  w a rty k u le : O czasopism ach kobiecych —  
roztrząsa potrzebę istnienia ich, o raz  stosu­
nek do ich autorów . —  W  części praktycznej 
om ów ion e są różne tajem nice przem iany jednej 
sukn i na k ilk a  m odeli, m alow anie m aterjałów  
kredkam i i tuszem , przepisy gospodarskie itd.

List z Dobromila.
„G w ia z d k a " Z w iązk u  P racy  O b yw . K ob iet. 

(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ )

D nia 24 styczn ia br. urządził Zw iązek  P ra­
cy O byw atelskiej K obiet pod przew odnictw em  
p. starościny Ja n in y  K assalowej w  salach tut. 
M agistratu  „G w ia z d k ę " dla biednej d z iatw y 
szkolnej naszego m iasta. W  pięknie ud ekoro­
w anej sali p rzy  strojnem  i rzęsiście ośw ietlonem  
d rzew k u  zebrało się o godzinie 3 popołudniu 
ponad 300 dzieci pod k ierow n ictw em  sw ych 
nauczycieli i nauczycielek w raz z  rodzicam i 
i przedstaw icielam i tut. M agistratu  i W ładz 
w  osobach pp. k iero w n ika  T ym czasow ego  Z a ­
rządu i zastępcy starosty K azim ierza Jacew i- 
cza, ks. Stanisław a W olanina, rad cy nadleśnic­
tw a  inż. Sr. C y n k a  i naczelnika Sądu P io tra  
R y cz ak a . W  prostych a  w zruszających  słow ach 
przem ów ili następnie do  d z iatw y szkolnej ks. 
kan o n ik  W olanin i ks. H ora jeck i, jako  kate­
checi obu obrządków , a  po nich p. starościna 
K assalow a, akcentując konieczność zbliżania się 
R o d z in y  i S zko ły  celem  roztoczen ia jak na j­
baczniejszej uw agi dziecka tak w  szkole, ja- 
koteż w  dom u i skoncen trow an ie w spólnych 
w y siłk ó w  dla zabezpieczenia dziecku jak  n a j­
w iększej opieki, zapew niła, że w  Zw iązku  P ra­
cy O byw atelsk iej K obiet, dziecko1 zawsze tę 
opiekę znajdzie, w końcu w ezw ała dzieci, by 
pilną nauką, poszanow aniem  d la  rod ziców  
i nauczycieli, starały  się odw dzięczyć za tru d y 
i  o fia ry  dla nich poniesione, a  w yrosn ą na d o ­
b rych  obyw ateli Państw a.

Im ieniem  d z iatw y szkolnej w zruszające po­
d ziękow anie pani starościnie K assalow ej i ca­
łem u gronu pań i panów, k tó rz y  zajęli się u- 
rządzeniem  gw iazdki, w ygłosił uczeń k lasy IV  
R o m er. Po odśpiewaniu k ilk u  kolęd polskich 
i ruskich panie kom itetow e p rzystąp iły  do 
rozdziału  darów , poczem  dziatw a szkolna w  
jak  najradośniejszym  nastroju w raz z rodzicam i 
rozeszła się d o  dom u.

Z  uznaniem  pow itać  należy in ic jatyw ę 
zb liżen ia R o d z in y  i Szko ły , podjętą przez 
Z w iązek  P racy  O byw atelsk iej K o b iet w  D o- 
brom ilu , gdyż sam o nauczycielstw o staje nie­
k ied y  bezradne wobec ogrom u zadań sw ych, 
w stosunku do tej najm łodszej d z ia tw y  szkol- I

nej, najbardziej potrzebującej opieki, staje bez­
radne niekiedy w obec straszliw ej nędzy w  do­
m ach dzieci szkolnych . Ż a ło w ać jedynie w y p a­
da, że brak  znaczniejszych funduszów  unie­
m o żliw ia  narazić tut. Z w iązk o w i P racy  O b y­
w atelskiej K obiet postawienie wszczętej akcji 
na odpow iednim  poziom ic, ale początki zawsze 
są trudne.

G orące podziękow anie w yrazić  należy p. 
Prezesow i K azim ierzow i Jaccw iczo w i za bez­
interesow ne udzielenie sal M agistratu  na

G w iazdkę z opalem  i ośw ietlen iem : p. staro­
ścinie Kassalow ej i w szystk im  jaaniom należą­
cym  do Z w iązku  P racy  O byw atelsk iej K obiet 
w D ob rom ilu ; k ierow n ictw u  szkoły  m ęskiej 
1 żeńskiej w osobach pp. dyr. S ilbcrta i Izabeli 
Puchalikow cj i całem u gronu nauczycielskiem u 
za urządzenie im prezy, k tó ra  z pew nością p rz y ­
czyn iła się do otarcia niejednej Izy i na długo 
pozostanie we wdzięcznej pam ięci biednej 
d z iatw y szkolnej. O r.

Czy wpływy polityczne miljarderów
pozostają w jakimś stosunku do icb majątku. 

Interesujący artykuł amerykańskiego pisarza.
ziemski lord D erby; 8) również angiel­
ski magnat ziemski i przem ysłow y lord 
Iveagn; 9) były cesarz niemiecki W il­
helm; 10) przemysłowiec boliwijski Pa­
nno i 1 1 )  maharadża Barody.

Z tych 1 1 osób posiada większe wply-

Czasopismo amerykańskie „V an ity  
Fair" uczyniło próbę ustalenia kolejno­
ści nazwisk najbogatszych ludzi świata. 
Zestawienie to ujawniło jednocześnie, 
że ludzie ci nie są jednocześnie i naj- 
wpływowsi. Aczkolw iek na czele listy 
stoi Rockefeller, nie należy on jednak 
do kierujących osobistości w  życiu po- 
htycznem i gospodarczem Stanów 
Zjednoczonych. Natom iast najbardziej 
w pływ ow ym  człowiekiem w Stanach 
Zjednoczonych jest I. P. Morgan, gło­
wa światowej sławy Banku Morgana w 
N ow ym  Jo rku , lecz Morgan zajmuje 
pod względem bogactwa dopiero i9 ;te 
miejsce.

Jak o  najbogatszych ludzi świata 
wymienia czasopismo amerykańskie ko­
lejno osoby następujące: 1) John D.
Rockfeller starszy, założyciel Standard 
Oił C o ; 2) John D. Rockefeller młod­
szy, syn poprzedniego; 3) Andrew  M el­
lon, obecny minister skarbu Stanów 
Zjednoczonych; 4) Agha Chan, głowa 
sekty muzułmańskiej Ismaihtów, któ­
ry kilka lat temu ożenił się ze skromną 
m odystką paryską; 5) król wioski W i­
ktor Emanuel; 6 ) szwedzki król zapał­
czany Ivar Kreuger; 7) angielski magnat

w y gospodarcze i polityczne tylko Mel­
lon. Znacznie mniejsze w pływ y w yw ie­
rają Kreuger i Rockefeller, ojciec. Inni 
zaś, a w  tej liczbie król włoski, dalej 
Agha Chan, maharadża Barody, były 
cesarz Niemiec i Patino pod względem 
politycznym  żadnego znaczenia nie 
posiadają.

Po tych 11- tu  bogaczach następują: 
książę W estminster (Anglja); japoński 
nabab, Kagam i; francuski fabrykant 
perfum i wydawca dzienników C o tv : 
nizam Hajdarabadu, Ford starszy i Ford 
m łodszy; z pośród nich jedynie C oty 
bierze czynny udział w  polityce. D o­
piero po nich idzie John Pierpont M or­
gan, bankier świata. W raz z tem ostat- 
niem nazwiskiem otwiera się lista osób, 
które, aczkolwiek nie mogą być zali­
czone do najbogatszych ludzi świata, 
są jednak mężami najbardziej w pływ o­
w ym i na kuli ziemskiej.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltlustym).

Piątek , 29 stycznia. 
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 5 :  Transm isja 

z W arszaw y. Przegląd Dzisiejszej Prasy Polskiej. 
—  1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu. O dczy­
tanie program u na dzień bieżący. —  i ł . i o :  
K o n cert z p łyt gram ofonow ych . —  1 3 . 10 :
T ransm isja z W arszaw y. U rz . kom unikat 
Państw . Instyt. M eteor. —  13 - 15 :  T ransm isja 
z W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  
13 .2 5 — 15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : M uzyka
z p ły t gram ofonow ych . —  15 - 15 :  Transm isja 
z W arszaw y. Z  życia  Polskich Zespołów  Śpie­

w aczych . —  15 .2 0 : T ransm isja z  W arszaw y. 
K o m u n ik at L . S. G . —  15 .2 5 : T ra n sm is ja ./
K atow ic. O dczyt z cyk lu  dla nauczycieli. —  
15 .4 5 : T ransm isja z W arszaw y. G iełda pie­
niężna oraz kom unikat C en tr. B iura H yd r. 
d la żeglugi i ryb ak ó w . —  15-50 : A u d yc ja  dla 
ch orych  w o p r  ks. kapelana M ichała Ręicasa.
—  16 .10 : M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . — 
16 .20 : T ransm isja z W arszaw y. O dczyt. —
16 .4 0 : M uzyk a  z p ły t gram ofon ow ych  i „S ilv a  
R e ru m ". —  16 .5 5 : T ransm isja z W arszaw y. 
L ekcja  jęz. ang. (Linguaphone).— 1 7 .10 :  T ransa 
misja z K rak o w a. „Z n a k o m ity  f iz y k  A lbert 
M ichclson i jego o d k r y c ia " .—  17 .3  5: T ra n s­
m isja z K atow ic. K oncert o rk iestry  w ojskow ej.
—  18 .2 0 : Pieśni neapolitańskie. —  18 .50 : R o z ­
m aitości. —  19 .10 : „W spółczesny d rzew oryt
P o lsk i". —  19 .2 5 : O dczytanie program u na 
dzień następny. —  19 .3 0 : Transm isja z  W ar­
szaw y. W iadom ości sportow e. —  t9 -3 f :  M u ­

z y k a  z p ły t gram ofon ow ych . —  19-45: T ra n s­
m isja z  W arszaw y. Prasow y D ziennik R a d jo - 
w y . —  20.00: T ransm isja z  W arszaw y. Poga­
danka m uzyczna. —  2 0 .15 : T ransm isja  z  W ar­
szaw y. K oncert sym fon iczn y z Filh arm on ji 
W arszaw skiej. —  W  przerw ie koncertu  trans­
m isja z W arszaw y. Fełjeton literacki. —  22.40: 
T ransm isja  z W arszaw y. D odatek  do Prasow ego 
D ziennika R ad jow ego . —  22.4 5: T ransm isja z  
W arszaw y. U rz . kom unikat Państw . Instyt. M e­
teor. —  22.50— 24.00: R etransm isje  ze stacyj 
zagran icznych

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , 27 stycznia.

Bez obrotów , usposobienie słabe.
D olar w obr. p ryw . 8.90.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 27 stycznia.

W  obrocie giełdow ym  żyto , które płacono 
w ram ach dotych czasow ych  notow ań.

M aka pszenna zniżkuje w  cenie. 

T endencja zn iżkow a utrzym uje się nadal, 
usposobienie słabe.

Podw ołoczyska.

C en y giełdow e:
Ż yto  m alop. zb iorow e 22.50 do 22.75.

C en y ryn k o w e:
M ąka pszenna luksusowa 4 2 .—  d o  4 3 .— ; 

m ąka pszenna 38.—  do 39.— .
Inne k u rsy  niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 28 stycznia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż. bu­
dow lana 32 .25 ; 4 %  poż. inw estycyjn a 83.— ;
5%  poż. k on w ersyjn a 40.— ; 6 %  poż. d o la­
row a 56.50; 7%  poż. stabilizacyjna 56.25.

W A L U T Y . D o lary  8,90.

W A L U T Y : D o lary  8.90.
D E W T Z Y : H oland ja 359 .55 ; N o w y  J o r k  

kabel 8 .92 .3 ; P aryż  3 5 . 1 3 — 3 5 -12 ; Praga 26 .4 2; 
S z w a jtarja  17 4 .19 ; Lon dyn  30.94.

A K C J E :  B ank Polski i o i .— ; L ilpo p  13 .— .

Z A W IA D A M IA  się członków  B anku  
Spółdzielczego ,tV I T A ‘ ' w e Lw ow ie, że dnia 
6-go lutego 1932^ godzina 6 w ieczór, odbędzie 
się W alne Zgrom adzenie z następującym  p o ­
rządkiem  dziennym :

I. P rzy jęcie  bilansu za rok  19 3 1  ja k o  
ko ń cow y obrachunek likw idacji. I I . W nioski,

L ik w id ato r,

S T E L L A  O L G IE R D . 1 2 )

nowiu...
P o w i e ś ć .

—  Ej, coś mi ty  zbytnio o Chwed- 
kową się troszczysz! — I pogroziła mu 
palcem. — Uważaj, Szota, uważaj, bo 
z tego nieporozumienie wyniknąć m o­
że, a wiesz, że „stary" tego niie lubi... 
A  możeby to i lepiej było?... — szep­
nęła, jakby sama do siebie. — Może­
by nas „stary" w yrzucił? i prędzej by 
się ta niewola skończyła?... Bo prze­
cież, gdyby cię Chw ędko z  żoną zła­
pał... — ciągnęła, nie zważając na to, 
że Szota chciał jej przerwać już przy 
pierwszych słowach. W  reszcie udało 
mu się dojść do słowa.

1— Tam ara! do ciebie dzisiaj coś 
przystąpiło! C o  ty ?  Ja. z C h w edkow ą? 
Opamiętaj się! Kobieta dobra, o  w y ­
gody moje dba, to i ja dla niej dobry. 
Ot i co! N ielekkie i ona ma. życie, oj, 
nie! A  kiedy wracam nieraz zdrożony, 
napół żyw  z umęczenia, to  często po­
maga Chwedkowi i buty mi zzuwać i 
jadło szykuje, choć noc to głęboka, z 
pościeli wstać się nie leni. Czem mogę, 
staram się jej odwdzięczyć, bo choć 
pieniądze biorą za to i wiedzą, kto my, 
ale za dobre, wobrem trzeba odpłacić.

— Fiu, fiu! — gwizdnęła znów T a ­

mara w  właściwy sobie sposób — a w 
domu, choć m ały jeszcze byłeś, nie u- 
ważaleś, by służbie wdzięczność się ja­
ka od nas należała. Pamiętasz scenę ze 
szpilką?

—  Ot, lepiej nie wspominaj! Czło­
wiek durny był, bo mały. Teraz zmą­
drzał... odkąd sami... służy. A  ty, T a ­
maro, te wzorki Chw-edkowej przy­
wieź...

• • ■ • • •  •

Zm ierzchało już dobrze, kiedy Szota 
począł wybierać się do drogi.

— Zabierasz co?
— A  jakże? Z  pustemi rękami bym 

to szedł, taki szmat drogi?
— T u  masz?
— Nie, u Kabała.
— Obaj pójdziecie?
— Zawsze to raźniej we dwóch. A  

i bezpieczniej!
—  A  co weźm iecie? Z  trzynastki?...
— N ie, mamy jeszcze trochę z 

siedemnastki, trzeba zabrać i odnieść. 
Tego niema co wozić, na konia byłooy 
zbyt mało, a wobec wiadomości od cie­
bie, że siedemnasty wolny będzie do­
piero w  środę, trzeba mu to dać! T u

każdej chwili „zie lony" może znaleźć 
i byłaby bieda.

— Pewnie, ze lepiej się pozbyć. No, 
to do widzenia, oraciszku, a uważaj n i 
siebie! Pamiętaj, że nas tylko dwoje 
na świecie i jedne dla drugiego żyć po­
winno.

Zawisnęła mu na szyjł. Uściskali się 
czule. Kiedy wychodził z chaty, za­
rzuciła chustkę na ramiona i wyszła 
z nim, aby go odprowadzić kawałek 
drogi.

Chata Chwedka stała niezbyt da­
leko od szosy, niieco1 w  dole, tak, że 
kiedy ktoś szedł szosą, widać go było 
stąd, jak na dłoni, samemu zaś nie po­
trzeba było być widzianym, bo dość 
gęste zarośla dawały doskonałe schro­
nienie. Cbwedlko przed jedenastoma 
laty przywędrował skądś, podobno z 
południowej Rosji, nabył kawałek zie­
mi i wybudował dom, na t. zw. kolo- 
nji. W okół domu, w  niejakiej jednak­
że odległości nasadził bzów i innych 
krzaków, które obecnie tak się już 
rozrosły, że dawały schronienie temu. 
kto wyszedłszy z domu, nie chciał być 
z szosy widziany. N ie rosły zaś te krza 
ki tak blisko domu, aby można było 
podejść doń niepostrzeżenie. Przeci­
wnie, między domem a krzakami była 
dość duża przestrzeń.

Rodzeństwo tedy, wyszedłszy z  do­
mu, mijało właśnie krzaki, kiedy naraz, 
na szosie dały się słyszeć jakieś miaro­

we kroki. Oboje instynktownie cofnęli 
się w  Krzaki i przytaili oddech. N a  
szosie, mimo, że noc już zapadała, za­
majaczyło kilka sylwetek męskich.

Tam ar? kurczowo schwyciła brata 
za rękę, jakby go ukryć chciała przed 
oczyma tamtych. Ale idący szosą, 
snadź nie spostrzegli nic podejrzanego, 
bo nawet me przystanęli. Rodzeństwo- 
trwało bez ruchu i dopiero, kiedy kro­
ki mężczyzn oddaliły się zupełnie, od­
ważyli się poruszyć.

— Ja k  to „na złodzieju czapka go­
re" — szepnął mężczyzna, opamię­
tawszy się pierwszy. — C óżby m i zro­
bić mogli nawet, gdybym  się z nimi 
zetknął?

'— Nie w iem - — rzuciła Tam ar? 
przez zaciśnięte zęby, nie mogąc jesz­
cze ochłonąć z wzruszenia. —. A le prze­
cież m ogliby ooś wiedzieć, A  ja nie o  
siebie, lecz o  ciebie się boję.

Ruszyli znów naprzód. Wreszcie 
Szota pożegnał Tamarę.

— W racaj, gołąbko, noc się robi 
coraz ciemniejsza i jeszcze cię ktc za­
czepić może.

Uściskali się raz jeszcze i Tamara 
zawróciła ku domowi. 
___________________________ (C. d. n.).
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D i. Marceli Szarota
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